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Polityka napoleońska we Włoszech.

W ielcy politycy nic trwonią sil n;i roz­
przedanie istniejących czynników, aby mia­
sto nieb nowe wprowadzić w życie, ale 
znżytkowywują je do swoich celów. Przy- 
tem mają tę w łasność, że nigdy przeci­
wnych sobie czynników nieważą lekce.

Przymioty te w wysokim stopniu po­
siada Napoleon III. Dotąd nigdy on nie 
r o z b i ja ł ,  nie łamał tych czynników, któ­
rych , chociaż mu przeciw nych, jednako­
wo użyć mógł do przeprowadzenia swjfch 
zamiarów. Uderzał na nie dopiero wtedy 
gdy wszelką stracił nadzieję, skierowania 
ich ku swoim celom. A i wtedy w strzy­
mywał się w pół drogi, jeżli znowu w zła­
manych na pół objawiła się skłonność pod­
dania się jego intencjom. Po wojnie krym­
skiej z skruszoną Moskwą wszedł w naj- 
przyjażniejsze stosunki.

Ta sama metoda przebija się w jego 
postępowaniu z papieztwem. W  rodzinie 
napoleońskiej przechowuje się tradycja, 
aby podnieść dawną świetność ‘ papieztwa 
i jak niegdyś Karol W ielk i, za pomocą 
p a p ie ż o w  władać światem katolickim. Na­
poleon I. w testamencie rodzinie swej prze­
kazał, aby jeden z Bonapartów starał się 
w  duchowieństwie rzymskiem zająć stano­
wisko wpływowe. Przeznaczono wiec do 
tego Ludwika Lucjana Bonapartego. D zi­
siaj ta przekazana polityka wypływa 
w dalszych wynikłościacli na jaw. D ługie 
lata wojska francuzkie pozostały w R zy­
mie. N ik t  zrozumieć nie mógł ich r o li, 
która była nadzwyczajnie przykrą, tak iż 
dowódzcy jeden po drugim to zmieniani 
byli przez cesarza, to sami się usuwali. 
Dwór papiezki był ciągle antinapoleoń- 
ski — a wojska cesarskie broniły stolicy i 
bezpieczeństwa papieża. W Rzymie było 
siedlisko wszystkich intryg legitymistów  
tak francuzkieh jak i całego świata prze­
ciw Napoleonowi, a na czele tego spisku  
ciągłego stali ministrowie papiezcy — któ­
rych rządy utrzymywały się jedynie ba 
gnetami wojsk napoleońskich. W ciągłych 
starciach między ministrem wojny papiez- 
kim a dowódzcarni francuzkimi upłynęło 
lat kilkanaście — a wojsko francuzkie sta­
ło z bronią do nogi lub rozpędzało zbie­
gowiska, nieprzychylne papieżowi. Aż te­
raz podnosi się zasłona i plany napoleoń­
skie stają coraz wiecej na widowni. Mi­
nister wojny, pan Merode. głowa leg ity ­
mistów antinapołeońskieh. idzie na nun­
cjusza do Meksyku, a Ludwik Łucjan B o­
naparte ma zostać kardynałem! Oto pier w­
sza przemiana już dawniej rozpoczętego  
dramatu!

Papież Pius TY skołatany na zdro- • • ' •
wiu, nie może spokojnie złożyć głow y do 
grobu, dla troski ciągłej o przyszły los 
stolicy apostolskiej. Nadzieje swe jedy­
nie widział dwór jego w stronnictwie le ­
gitymistów. W ojska francuzkie utrzymy­
wały pokój w wiecznem mieście, a wpływ  
Austrji w kolegium kardynałów był prze­
ważny. i rancja nic nie mogła przepro­
wadzić po swej m yśli: ani pogodzenia się 
papieża z królem w łosk im , ani wyda­
lenia kró a neapołitańskiego z Rzymu, ani 
powstrzymania legitym istycznego ducho­
wieństwa w T rancji od agitacji antinapo- 
leońskiej. Napoleon czekał cierpliw ie, aż 
dojrzeją jego plany, i jedną po drugiej 
obrazę przemilczał. Będąc przekonania , 
że papieztwo w każdym jeszcze razie jest 
lub może stać się potęgą , przeważny wpływ  
na losy świata wywierać m ogącą, ńie 
chciał on go jeszcze więcej podkopywać, 
coby łatwą było rzeczą , lecz wyczekiwał 
czasów i stosunków, gdzie stolicy apo­
stolskiej pozostanie jedynie możność opie­
rania się na Francji.

W ystępując przeciw papieztwu, byłby 
podał napoleonizm przeciwnikom swym  
broń do ręki. Zespalając interes Francji 
z interesem papieztwa, wytrąca bron prze­
ciwnikom , odbiera im podstawę moralną, 
najsilniejszą jaką dotąd mieli.

Uzy zapowiadane przez dziennikarstwo 
wiedeńskie dalsze zam ysły napoleońskie 
spełnią się w krótszym lub dłuższym czasie, 
czy Lucjan Bonaparte w razie śmierci pa 
pieża zostanie następcą jego  wybranym, lub 
inny kardynał, przychylny polityce fran- 
cuzkiej, wstąpi na tron rzymski, to są o- 
beenie rzeczy podrzędne. Faktem jest, że 
polityka francuzka po kilkunastoletniej pra­
cy podziemnej w reszcie przyszła do prze­
wagi w Rzymie a jeden z najpotężniej­
szych czynników dziejów, papieztwo, ma 
posłużyć napoleonizmowi do rozszerzania  
jego wpływu na sprawy świata.

Przegląd polityczny.
A u s tr j i i .  O sl.inowisku Auslrji ńa przyszłych 

konferencjach, pisze półurzędowa H tenor Aheihl- 
past z powodu uchwały buudestagowej: przyję­
cia k o n f e r e n c j i  i wyznaczenia Beusta na delegata, 
co następuje:

„7, lego cośmy się dowiedzieli o zapadłych 
w bundestagu ostatniemi dniami uchwałach . s łu ­
sznie wróżyć możemy pomyślny rozwój pracom 
kon ferencyjnym.

„Jeżeli Niemcy pojmują żywo, iż pewoe dalej 
sięgające życzenia jedynie przy wojnie europej­
skiej są wykonalnemi, czyli lepiej się wyrażając, 
mogłvby być spełnioiiemi. —jeżeli Niemcy porzu­
cają złudne marzenie niektórych optymistycznych 
polityków, iż owe życzenia mogą być urzeczywi­
stnione przy ohecnem położeniu Europy bez in­
nej wojny a tylko za pomocą wojnv d u ń s k ie j ,— 
jeżeli Niemcy zaczynają rozważać niezmierne ofia­
ry, jakie pociągnęłaby za sobą nieochybnie wojna 
Niemiec przeciw połowie Europy: — tcdv są­
dzimy, że to zdrowe zapatrywanie się na stosun­
ki, które już  obecnie w łonie bundestagu zyskuje 
przewagę , rozszerzy się pomału z nieprzepartą si­
łą  i w większych kołach ludności. Jakkolwiek 
są tn teraz tylko przypuszczenia bez treści ściśle 
określonej, co słychać o doniosłości zawieranych 
właśnie między obu mocarstwami zachodnicmi ro­
kowań, i jakkolwiek mamy przekonanie że w ra­
dzie obu wielkich gabinetów zachodnich rozum i 
umiarkowanie, popierane względami na wielką po­
trzebę spokoju europejskiego, uzyskają i nadal 
przewagę: to przecież dla Niemiec wyniknęłaby z 
tego wszystkiego poważna nauka, iż winny one w 
niemieckich przedewszyslkiem mocarstwach po­
kładać swe zaufanie. Jak niezatartym jest faktem, 
że dwa mocarstwa niemieckie krew i pieniądz 
swój ofiarowały na cele niemieckie, lak też rozu­
mie się samo przez się, że uzyskanie silnych rę ­
kojmi dla pomyślności księzlw uważają one za 
konieczny warunek ukończenia zbliżających się 
obrad konferencyjnych, Nierozdzielnnść księzlw, 
opieka nad niemi Niemiec, ich nieUlko admini­
stracyjna lecz i polityczna niezawisłość: oto zasa­
dy. jakich „niemieccy" członkowie konferencji trzy­
mać się będą niezachwianie na konferencji."

Artykuł t e n , jak widzimy, pochlebia bardzo 
większości hnndestagowej. ale zapowiada zarazem 
opuszczenie zupełne księcia Auguslenhurga przez 
Austrję i Prusy.

N iem cy . Wydział trzydziestu sześciu ogłosił 
w Si/fld. Z tg . sumaryczny wykaz składek, któro 
wpłynęły ..dla Szlezwik-łlolsztynn", przedkładając 
zarazem cel, na jaki zostały składki obrócone. Do
5. kwietnia wpłynęło przeszło 550.000 złr., 7. cze­
go wydanych zostało w „porozumieniu z rządem 
księcia Frvdrvka“ 314.000 złr. Na wsparcia obró­
cono 52.746 złr., między innemi n. p. 10.000 złr. 
dla wsi Oberselk, Oversee i t. d., które bvlv 
pobojowiskami. Koszta podróży i innych wyda­
tków na „podtrzymywanie agitacyj szlezwicko-liol- 
sztyńskich" wynoszą 20.000 złr. Na zakupienie 
karabinów, które jeszcze w tvm roku mają być 
dostawione, wydano 100.000 talarów. Nakładem 
komitetu centralnego wyszła broszura Wilbelmie- 
go pod napisem: „O tyralierce", z której 127.000 
egzemplarzy wzięto dla tnrn t ó w .  Komitet central­
ny uchylał się początkowo od składania rachunku 
pod pretekstem, że musi utworzyć armię dla „rzą­
du szlezwicko-holsztyńskiego", który krępowany 
jest nadto wieloma względami, by mógł sam dzia­
łać w tym duchu. W  Koburgu zacz.ęto nanowo 
formować wojsko narodowe. Turnery  tamtejsi ma­
ją być po większej części uzbrojeni.! Na to wszy­
stko podnosi Valcrlrvn<l głos Kasandry: „W ew nę­
trzne stosunki średnich i mniejszych państw nie­
mieckich - pisze on — za mało zwracają uwagi 
Prus i Austrji. Tam dojrzewa niebezpieczne ziar­
no. a obawiamy się, aby rewolucja nie zebrała 
plonu. Nietylko Izby i dzienniki owych państw 
niemieckich winnv być pociągnięte do odpowie­
dzialności."

Wniosek połączonych wydziałów bundestagu, 
tyczący się instrukcji dla reprezentanta Związku 
niemieckiego przy konferencji, opiewa:

„1. Działać na podstawie konstytucji Związku 
i istniejących postanowień, domagać się uznania 
prawa i gwarancji interesów niemieckiego Zwią­

zku i księzlw Holsztynu, T.auenburga i Szlezwiku 
a szczególnie jak największej samodzielności tychże.

„2. I nikat ile możności na konferencji niepo­
rozumień z reprezeutanlami dwóch wielkich dwo­
rów niemieckich we wszystkich ważniejszych kwe- 
sljach, po poprzedniem porozumieniu się z tak sa­
mo poinformowanymi pełnomocnikami Prus i Au­
strji."

Bawarja przedłożyła wniosek mniejszości. a- 
żeby w miejsce zdania w punkcie pierwszym • „do­
magać się szczególnie samoistnośći księzlw." wło­
żyć do instrukcji: „domagać się szczególnie uzna­
nia spadkobiercy, księcia Augustenburga, jako księ­
cia Holsztynu i Szlezwiku," a tein samem zupełne­
go oderwania tych księzlw od Danii. Za tym wnio­
skiem mniejszości glosowały t . lk o  bawarja, Ba- 
den, Oldenburg, Reuss, Walóeck, llessen-iłomburg 
i miasto h rankfurt ,  poczerń wniosek większości 
przyjęto.

Sprawozdanie, już drogą telegraficzną podane 
o potyczce morskiej koło Swineiniinde, składa się 
z dwóch korespondencyj, ze Swineiniinde d. 14. 
h'. m. Pierwsza donosi : „Dzisiaj około południa 
spostrzeżono z wielkiej strażnicy dym czterech pa­
rowców nieprzyjacielskich, które się jednakże nie 
zbliżały. W krótce stanęła pruska flota w pogoto­
wiu (Arkona, Nymphe, Grille i 5 łodzi kanonier- 
skich z parowcem Yerein) i opuściła zatokę. Ło­
dzie kanonierskie i Grille popłynęły na zachód i 
stracono je z oczu, Arcona w tej chwili (o pół do szó- 
lej godz.) jest na wńdnokręgu, a Nymphe wraca 
właśnie, wśród ciągłej wymiany sygnałów z Arko- 
ną, do portu. Jak mówią, ma natychmiast wrócić 
na pełne morze."

Druga korespondencja donosi: „Nymphe po 
krótkim wypoczynku znowu wypłynęła. Parowiec 
G ril le , który mając na pokładzie sWoim księcia 
Adalberta, admirała floty pruskiej, popłynął na za­
chód i zniknął z widoku, chciał rozpocząć wła­
śnie koło Oie ćwiczenia armatnie do celu i spro- 
wadz.ił w skutek tego na siebie dwa okręta n ie­
przyjacielskie: 1 fregatę i 1 okręt liniowy. Ażeby 
nie popaść we dwa ognić, Grilli przyjęła bitwę, 
mając tylko dwa dziaD na pokładzie. Na 30 strza­
łów, które dała z niedawno otr7.vmanych 12- 
funtówek gwintowanych, odpowiedział nieprzyjaciel 
bombami i kulami: lecz ogień nieprzyjacielski był 
bezskuteczny, ponieważ strzały Duńczyków nie 
dosięgały, wyjąwszy dwóch bomb, które okręt 
przeniosły. Grille zaś dwa razy trafiła duńską fre­
gatę. Około 6. godziny obaczono uchodzącą Grille, 
a za nią pędzące okręta nieprzyjacielskie, później 
zaś jesze Irzeci, duński szoner pancerny. Arcona 
i Nymphe jakoleż łodzie kanonierskie były zanad­
to oddalone od parowca Grille, i nie mogły dla 
tego w walee brać udziału, również nie można 
jej było toczyć dalej z powodu zapadającej nocy.

„Duńczycy dopiero wtedy zaniechali ścigania 
gdy Grille z i u nem i okrętami naszej floty zawinęła 
do portu. Po przybyciu Grille oczekiwano każdej 
chwili iż nasze okręta (Arcona. Nymphe i kano 
nierki) będące ciągle w pobliżu wybrzeża, wypłyną 
na Duńczyków i walkę przyjmą. Noc zbliżająca 
się i to że maszyna Nimpby pnpsuwwszy się nie 
chciała się poruszać, miały je wstrzymać od przyj­
mowania walki." Raporta te nie potrzebują ko­
mentarzy.

łuny korespondent pisze: „Podług do­
niesień ludzi i  osady parowca Grille, miała ona 
popłynąć aż po za Greifswald.gr O ie ,  ażeby ćwi­
czyć się w strzelaniu z dział, które niedawno o- 
trzymała. Zabierano się właśnie do ustawiania ce­
lu. gdy pokazali się Duńczycy a książę admirał 
dał rozkaz uderzenia i spróbowania dział na nie­
przyjacielu. Lecz znowu przekonano się, iż Duń­
czycy posiadają także działa Armstronga, ponieważ 
na odległość 4.000 k 'oków kule parowiec Grille 
przenosiły." Prusacy od samego początku walki 
przychodzą do coraz nowszych przekonań.

A n g lia . Publiczność londyńska nie może się 
do s v ( i i  nacieszyć Garibaldim, który zaledwo wy­
chyli się z swego mieszkania, już mu tłum ln 
du towarzyszy wszędzie. Dnia 14. h. m. rano, gdy 
odwidzić chciał swego przyjaciela, Seely, tłum po­
witał go przed jego pomieszkaniem namiętnemi 
okrzykami radości. Tego samego przyjęcia doznał 
gd\ z powrotem oddał wizytę lordowi i lady Rus- 
sel. Po śniadaniu w Staflordhouse zarządzono wy­
cieczkę do Woolwich dla oglądania arsenału, o 
czem telegraficznie uwiadomiono władz.e arsenało 
We. W  otwartym powozie obok jenerała siedzieli 
książę Soulherland. Menotli Garibaldi, Giingoni 
j petronieri. Pomimo szybkiego b 'pSu koni c,e" 
l,awe tłumy biegły z okrzykami obok powozu po- 
ki mogły, lub póki nie zostały zluzowane przez 
nowe gromady ludzi czekających, tak iz jenerał 
w^ród wrzawy i natłoku jechał aż do W oni wielt.
Tu się to samo powtórzyło; kobiety sciskaly mu 
ręce, zgromadz.eni robotnicy krzyczeli hura!  Pod­
czas powrotu to samo się działo. W ieczorem ksią­
żę i księżna Soulherland dali w SlalTordliouse 
wspaniały bankiet na 40 osób. Między gość­
mi była matka księcia Soulherland, książę i ks ię ­
żna Argyń' ean  Russel z żona, tożsamo lord Der- 
by, Clarendon, Sliaftesbury, Palmcrslon, Gladsto- 
ne i yriele innych znakomitości. Po uczcie nastą­
piła zabawa wieczorna w galerji obrazow i w sa­
lach przyległych, które co do wytworności i gu­
stu nip mają sobie równych w całej Anglii- Zaprę 
szeni do tego towarzystwa wieczornego goście w

liczbie kilkuset — składali się z wyboru wszelkich 
klas i stanów. Garibaldi przyjmuje hołdy dumnej 
arystokracji angielskiej z uprzejmością i godno 
ścią , żyje w pałacu k ,.ęcia prawie tak pojedyn­
czo jak na kaprerze. Śniada bardzo wcześnie, dla­
tego też samotnie; nie odstąpił od swego nawy- 
knienia, kłase się wcześnie do łóżka, i kiedy owe 
ogromne i pstre towarzystwo wieczorne aż do i  
godziny rano się bawiło, on je pożegnał, udając 
się do swej sypialni o II .  godzinie.

S e r b i a .  Proces o zbrodnię stanu, który się 
toczy w Belgradzie, odnosi się do dwóch całkiem 
osobnych spisków, jak się dowiaduje węgierski 
dziennik Hon. Na czele jednego stał Jankowicz, 
należący do stronnictwa republikańsko-rewolucyj 
nego, głośnego z r. 18511 i 1860. kiedy objął rzą­
dy książę Miłosz. Jankowicz i jego zwolennicy 
usiłowali od niejakiego czasu podkopać zaufanie 
do księcia i rządu, (idy w roku zeszłym poruszo­
ną została sprawa skupczyny serbskiej, stronni­
ctwo Jankowicza działało w tym dachu, aby sku- 
pczyna wystąpiła przeciw księciu, zmusiła go do 
abdykacji lub strąciła z tronu a rządy złożyła w 
ręce tryumwiratu. Równocześnie agitował Mai- 
szlorowicz w celu wzniecenia powstania, wymierzo 
nego również przeciw księciu, lecz mającego u- 
zurpować tron na rzecz jakiegoś pretendenta. 
Majsztorowicz miał byc zdecydowany nawet za­
mordować księcia, gdyby się okazała tego potrze­
ba. Spiski te nie miały ze sobą żadnego związku, 
wiedziałc one wprawdzie o sobie, lecz jeden nie 
przeszkadzał drugiemu, w nadziei, że zabiegi swe­
go rywala wyzyska do swych celów. Rząd dowie­
dział się o obydwóch spiskach, w skutek czego 
stawionych będzie przed sąd 34 mniej lub więcej 
skompromitowanych osób.

Knitiiiiiifi. Nie mało skompromitowały się 
ostatniemi dniami niektóre dzienniki niemieckie, 
popełniając denuncjację — i na domiar fałszywą. 
Izba rumuńska, powodowana uczuciami ludzkości, 
zawotnwała 6.000 dukatów na wsparcie dla cier­
piących nędzę mieszkańców Banatu austrjackiego. 
Na to wystąpiły wspomniane dzienniki z oskarże­
niem Izby rumuńskiej, iż pod płaszczykiem celów 
dobroczynnych usiłuje wspierać zabiegi rewolucyj­
ne przeciw Austrji, utrzymując kategorycznie, iż 
owe 6.000 dukatów przeznaczone są dla stron­
nictw rewolucyjnych. W płynęło lo po części na 
rząd austrjacki, polecił on bowiem swemu jene- 
ralnemu konzulowi w Bukareszcie, skłonić konie­
cznie księcia Kuzę, iżby rzeczone pieniądze nie 
były rozdzielone między pojedyncze gminy Bana 
tn, jak to postanowił był początkowo minister 
rumuński, lecz aby bezpośrednio złożył takowe 
rząd księcia Kuzy w ręce rządu austriackiego, 
który sam się zajmie daiszem rozdzieleniem mię­
dzy mieszkańców Banatu. Książę Kuza przystał 
na to żądanie, lecz nie wiadomo jeszcze czy Izba 
przystanie.

W  myśl przywrócenia czyli utrzymania protekto­
ratu moskiewskiego nad kościołem wschodnim w 
Rumunii i Turcji, wszystkie dzienniki moskiew­
skie reprodukują następujący akt oskarżenia prłe: 
ciwko księciu kuzie, z powodu 8ek*liry»aqjj d>>bi 
klasztornych, zamioseczony w uHra-kons**-* * ^ '  
wnym organie Anglii, Morning Herald, i  * ma 
25. b. m. . . .

„Księstwa zgwałciły sprawiedliwość, prawa 
własności ) traktaty europejskie, i to Europie j a ­
ko dzieło reformy przedstawionem zostało.

Dla ubarwienia takiego postępowania przyto­
czono przykłady, że w wielu krajach, własności ko­
ścielne i  wielką korzyścią dla państwa i dla publi­
cznej pomyślności sekularyzowane zostały. W  tych 
krajach jednakże, państwo sekularyzowało tylko 
własność kościoła narodowego, klóremu w zamian 
zapewniło środki utrzymania; lecz nie mogłoby pra­
wnie zająć własność, należącą do obcych klasztorów 
zagranicznych, bez gwałcenia praw międtynarodo- 
wYch. Tak się właśnie rzecz ma w Księstwach. 
Gdvby rząd rumuński zasekwestrował własność 
nioldawsko-wołoskiego kościoła i klasztorów do t e ­
goż należących, toby taka sprawa li do nich należała 
i nikłby się do niej nie wtrącił; ale przywłaszcza 
nie samowolne wlażności, należących prawnie do 
miejsc świętych Konstantynopola, góry Athos, J e ­
rozolimy i Anljocliii, postawionych pod rękojmią 
traktatów europejskich, oierpianein być nie może.

„Elan rewolucyjnego rządu rumuńskiego uia ob­
szerne rozmiary. Zabieraniem własności kościoła 
wschodniego, zamierzają oni zrywać związki, łączą­
ce je 7. Konstantynopolem, jako swym politycznym 
i religijnym punktem środkowym, szukają oni gdzie­
indziej punktu oparcia, korzystniejszego dla swoich 
widoków: tego punktu oparcia postanowili oni szu­
kać u rzymsko-katolickiego świata i u s t r o n n i c t w  

rewolucyjnych zachodniej Europy. O tw a r c ie  orn 
pracują nad łacinizowaniem księzlw t ak  p° P® ' 
tycznym jak i pod religijnym wzgiędeim _ ^
się spodziewać, że katolicy rz y m s c y  i 1

& • ■ » *  “ “ fi ->»*«• ">»•
siała s i ę ' oprzeć. Ich propaganda ciągle jest czynną 
W K o n s t a n t y n o p o l u .  « ■  wszystkich brzegach Ru 
melii i w Bółgarji, celem nakłonienia ludności Uch 
stron do przyjęcia wiary rzymsko-katolickiej. To 
co się działo w ostatnich kilku latach w Bółgarji, 
jest dostateczueiu do otworzenia oczu wszystkim,



prócz rozmyślnie ślepych, na charakter i przedmiot 
rzymskiej propagandy. Oni przemawiają do tych 
ciemnych, łatwowiernych, ubogich i uciśnionych 
ludów: „My zostawiamy was przy waszych dogma­
tach, obrzędach, zwyczajach, przy języku i liturgii 
waszej, a żądamy od was jedynie, abyście uznali su ­
premacje papieża i przyjmowali od niego bisku­
pów.* Takim to czynnościom Anglia ma potaki­
wać, a opinia publiczna, mało obeznana z histo- 
rycznemi, religijnemi, pulitycznemi i społecznemi 
żywiołami, które tę kwtstję  komplikują, daje się 
unosić szumnemi wyrazami postępów liberalnych 
politycznej niepodległości, za któremi kryją się 
zamiary samolubne, ktoreby przed oczyma ludzi 
uczciwych nie mogły znieść światła dziennego.*

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn 15. kwietnia.

(</) I jeszcze o Garibaldim. Rozgłoszono tu, 
że Garibaldi wzbrania się złożyć wizytę posłowi 
włoskiemu w Londynie. Jest to bajką. Garibaldi 
zaraz nazajutrz zło*:ył mu wizytę, kiórą poseł po­
spieszył natychmiast mu oddać. Że poseł włoski 
nie bierze udziału w śniadaniach, obiadach i wie­
czorach, dawanych dla Garibaldego, to prawda. 
Lecz nAogO z członków dyplomacji obcej nie 
zapraszają gospodarze angielscy na te festyny, 
więc naturalna, że i włoskiego posła zapraszać nie 
mogą.

Jużto Angl.ey nie mogą się dosyć nacieszyć 
widokiem Garibaldego na wieczorach , bo bohater 
włoski zwykł o 10. godzinie iść spać a o 5. go­
dzinie «-ano wstawać, i ten zwyczaj zachowuje wier­
nie i w Londynie. Wtedy więc gdy Anglicy roz­
poczynają swe wieczory, Garibaldi znika. Za to 
przyjaciół swych przyjmuje i odwidza od godziny
6. rano, kiedy Anglicy spią jeszcze.

Policja angielska strzeże pilnie aLy się Gari- 
baldemu nic nie stało. W  około mieszkania jego 
rozstawione są straże, a nawet w pomieszkaniu, 
w przedpokoju.

O konferencji mało wiadumości. W  środę się 
rozpoczyna, a pierwszym wnioskiem ma być za­
przestanie ognia z obu stron, po czem narada na­
stąpi nad zawieszeniem bioni. Mówią iż lord Cla- 
rendon juz  zupełnie porozumiał się z cesarzem 
Napoleonem, i oba gabinety wraz z szwedzkim wy­
stąpią z kategorycznemi propozycjami, zostawiając 
sprzymierzonym i Danii przyjęcie lub odrzucenie 
kategoryczne.

Paryż 15. kwietnia.

( B j  Cośmy w poprzednich listach mówili o przyję 
ciu GariDaidego w Anglii i o wpływie jaki wywierają 
mityngi angielskie, prawie w tych samych sio wach 
powtórzona zostało w dzienniku le Hiecle, przez 
pana Jourdan. „Będą go przyjmować, chwalić, pod 
niebiosa wynosić; a polem le krzyki ucichną, a 
arystokracj i angielska, dla ludzkości, dla wolności, 
nieda ani jednego żołnierza, ani jedneg" szylinga.* 
Niezaprzeczona prawda. Alei to pewna, że wpływ 
Garibaldego się wzniesie. Umie on doskonale z 
stanowiska swego korzystać, jak to dowodzi kil­
ka słów które do robotników londyńskich prze­
mówił : I  ja  j e s t e m  r o b o t n i k ,  s y n  r o b o  
t n i k a . *  Wielki rozum i wielka prawda '

Lepiej być twórcą niż dziedzicem wielkiego 
imienia.

Rodacy, obecni w Londynie, postanowili także 
przyłożyć się do uroczystego przyjęcia patrjoty 
włoskiego. W  tym celu zawiązał się komitet pod 
przewodnictwem pana Oborskiego, którego sc- 
krelarzjm  p. Żabicki. Dzienniki francuzkie za- 
zdrośnem okiem spoglądają na te objawy, krzywią 
się, że w Pary żu nie mają prawa zgromadzać się 
i radzić.

W  modzie dziś we Francji rozbierać naukę 
i żywot naczelnika chrześciaństwa. .Nadzwyczajny 
odgłos jaki otrzymał pan Renan, nie daje pokoju 
innym coby chcieli zdobyć tę samą rozgłośnośći ten 
sam odbyt księgarski. Otoż i pan Peyra, jeden z 
celniejszych dziennikarzy ogłosił pracę pod nazwą: 
H istor/a  życia Jezusa. Zaraz na wstępie bąka 
strzelił. Galileuszowi przypisuje pomysł i prace 
Kopernika. Niejeden rozsądni/ mówi: Jak on mo­
że gruntownie roztrząsać co zaszło przed osmna- 
stu wiekami, kiedy niezna komu przypisać najwa­
żniejsze odkrycie rodu ludzkiego, w późniejszych 
czasach objawione— odkrycie, klore stanowczy wy­
warło wpływ na poszukiwania mędrców niemiec­
kich, włoskich, angielskich i francuzkich! Inną 
mieć będzie wartość i większy odgłos dzieło, k tó­
re ma w tych dniach druk opuścić, a którego p. 
Guizot, oawny minister, jest autorem. Dzieło to 
wyjdzie pod nazwą j Medit aHons relig ieuses.

W iele dzienniki tutejsze mówiły o gwarancji 
jaką ma dać Francja co do pożyczki, zaciągniętej 
przez nowego cesarza Meksyku. Obawiano się 
aby skarb państwa nowym wielkim nie obłożył się 
ciężarem. Zaręczjjd nam, że przedn i ot ten będzie 
wyjasn.jny w Izbach , i że minister skarbu da 
wszelkie objaśnienia, zawartego układu dotyczące.

Jeźli dz.enniki urzędowe i półurzędowe mil 
czeniem pokryły zuchwale odnowioną rocznicę w 
Petersburgu, przypominającą wjazd wojsk sprzy­
mierzonych do Paryża, natomiast dzienniki po 
departamentach nie  ̂ szczędziły pogróżek dla Mo­
skwy. Jeden z ważniejszych U  M oni/eur de la 
cote-d'or wykazawszy niewdzięczność Moskwy, tak 
zakończył: „Nie przypominajcie nam Waterloo,
nie przypominajcie nam wasz "jazd tryumfalny do 
Paryża, bo wam jedneni słowem nakażemy mil­
czenie. A tern słowem !

Piękne wyrazy, ale tylko wyrazy !
Z rzeczy emigracyjnych dwie tylko wspomnę 

okoliczności. Hotel Lambnr t . dom księżny Czar­
toryskiej , ogłasza sprzedaż pierścieni, kosztowne 
śc i i różnych drobnostek. Zapewne te liczne i 
szlachetne ofiary znacznie wesprą emigrantom. Ra- 
dzibyśmy aby w rozdawnictwie ofiar panował 
większy ład i godność. Ranionego, wiekiem sko­

łatanego wygnańca należy szukać i pomocą bra­
terską los jego osłodzić, a usunąć bez lności tych, 
których całą zasługą, że się kłaniać umieją.

P a ry i 14. kwietnia.

(S )  W  dawnych pracach swoich pan Duchiń- 
ski głównie usiłował dowieść, że Moskwa nie na­
leży do świata sławiańskiego; obecnie wykazuje 
dążności wszystkich turańskich plemion i niebez­
pieczeństwa, zagrażające ztąd Europie całej.

W ażn ą  jest rzeczą przytoczyć usposobienie i 
siłę liczebną dwóch ras, dzielących między siebie, 
wedle pana Duchińskiego, świat cały, to je s t :  lu ­
dów arjańskich a turańskich.

Pierwsze odznaczają się zamiłowaniem rolni 
ctwa, i to dla samegoż rolnictwa, a nie dla żadnych 
handlowych widoków; rozwinięciem prowincjonal­
nego życia, miłością ojczyzny, dziedzicznością zie­
mi indywidualną lub familijną. Odznaczają się one 
czynnością i twórczością osobistą w rozwinięciu 
indywidualizmu i wolności, a b^Jąc przywiązaue- 
mi do nazwisk familijnych, mniej okazują przy­
wiązania do osób aniżeli do zasad. Uczucie u nich 
ma przewagę nad władzą rozumowania, a przy­
najmniej istnieje równowaga między niemi. U lu­
dów arjańskich umysł twórczy jest mocno rozwi­
nięty; sklo..ne ono są do zapału, a kobietę czcią 
otaczają. Między indywiduami wielka różnica zdol­
ności.

Przeciwnie, ludy turańskie skłonne są do ży­
cia koczowniczego, a rolnictwo za gałęż handlu 
uważają. Nierozwinięte u nich życie prowincjo­
nalne, a miłość ojczyzny nieznana w rozumieniu 
na^zeni. Dziedzictwo, według pojęć zachodniej cy­
wilizacji, uważają za kradzież, są indywidualnie 
biernemi, a nie ceniąc nazwisk familijnych, bar­
dziej do osób niż do zasad przywiązane. Mało u 
nich czucia i mało twórczości, a natomiast wielka 
skłonność do rozumowania, naśladownictwa i fa­
natyzmu, cechuje je  wreszcie równość zdolności i 
brak szacunku dla kobiety.

A\ edle tej charakterystyki, w urządzeniach 
społecznych i politycznych, ludy arjańskie zabez­
pieczają wolność, ludy zaś turań kie tylko o bez­
pieczeństwo dbają. Ztąd u pierwszych społeczeń­
stwo dzieli się na klas kilka, rządy dążą do kon 
s tytucjonalnmu i podziału władz, a ziemia jest 
dziedziczną. Prowincjonalizm stanowi główną pod­
stawę narodowości i państw, a federalizm przewa­
ża nawet w państwowych stosunkach. U drugich 
nie istnieją klasy, a wszelkie władze połączone są 
w auiokracji palrjarclialnej. Siła materjalna jest 
podstawą państwa, a w rozwoju cywilizacyjnym 
żidna się me przedstawia rozmaitość.

Do ludów arjańskich zalicza pan Duchiński: 
S  Azji 48 milionów Indo-Braminów i Persów, i 
280 milionów łacińskich, germańskich i sławiań- 
sbich plemion w Europie, Azji i innych częściach 
nwiata — w ogóle 328 milionów, wobec 018 mi­
lionów turańskich t. j. koczowniczych plemion 
Do tych bowiem zaliczeni są :  1) Mongołowie, wła­
ściwi Chińczycy i Japończycy, 520 milionów, 2) 
pierwotni mieszkańcy lndyj i afrykańscy Negrzy, 
300 milionów; 3) pierwotni mieszkańcy Ameryki 
i Oceanu 8 milionów; 4) Tatarzy i Turcy, 15 mi­
lionów; 5) Kirgizy, Czerkicsy i Kozacy, 20 milio­
nów, z których połowa pod moskiewskiem pano­
waniem; 6) Moskali właściwych 30 milionów; na 
reszcie 7) Semitów 25 milionów.

Podz.ał ten i jego cechy usprawiedliwiał p. 
Duchiński na pierwszych posiedzeniach ze stano­
wiska filozoficznego, historycznego i moralnego. 
Samo powyższe tabelaryczne przedstawienie sy- 
stematu przekonać może o prawdziwości pod­
stawy każdego kto zechce nimiprzedzonem wpa­
trzeć się okiem. Lecz z drugiej strony pojawia 
się w niem jak i w całvm systemacie, wyłącznie 
zajęcie główną myślą i przymuszone wtłaczane 
w nią wszystkiego co albo w drobnych szczegó­
łach rzeczywiście jest przeciwnem, albo co za ta­
kie pan Duchiński uważa. Ta wyłączność łatwą 
jest  do pojęcia w umyśle, który z"jednego przed­
miotu, z jednpj prawdy zrobił sobie zadanie i cel 
życia. Ludzie, unii-jętności poświęceni, krytycznym 
sądem swoim łatwo odróżnią zdrową podstawę 
od niepotrzebnych drobiazgowych dodatków. W  ten 
to sposób postąpi1! sobie z pracami naszego roda­
ka pan Yisguenei w dziele o Slawianach turec­
kich. a pan de Noailles w książce o Polsce i jej 
granicach. U pierwszego historycy, u drugiego zaś 
cała oświecona publiczność, lepiej się obezna z 
systeniatem pana Duchińskiego niżeli u samego 
autora. Uczony potrafi odmżnić naczelną niewzru­
szoną prawdę, a między argumentami wybrać pod­
stawę dowodu stanowiące, a odrzucić fałszywe 
lub nakręcane. Lecz część publiczności, skłonna 
do żartobliwego przyjmowania rzeczy poważnych, 
chwyta za słabą stronę dowodzenia, i uczepiwszy 
się takowej, całą budowę fałszem byc mieni. Tak 
się zwyle dzieje z prawdami, przez pana Duchiń- 
skmgo g łoszonem i: niewzruszone w sobie i po­
parte jasnemi dowodami, przedstawiają zawsze sła­
bą stronę jakimś naciągniętym argumentem. I tak 
w obecnym kursie dla dowiedzenia jedności ludów 
arjańskich z przyciskiem twierdził pan Duchiński 
że (wyjąwszy czasy Bolesława Chrobrego) między 
Polską a Niemcami najlepsza ciągle istniała har­
monia; dla dowied7enu za^, że w katolicyzmie 
główna wolności podpora, nie wahał się utrzymy­
wać. że protestanci (a w.ęc i Szwedzi i Anglicy) 
dążyli w historji i są skłonnymi do braterstwa z 
turańską Moskwą.

Po tym u s tę p ie , odnoszącym się do wielu 
miejsc kursu, przystępuję do jego dalszego stresz­
czenia.

Ze stanowiska filozoficznego bronił p. D. po­
działu swego dualizmem , który jest podstawą fi­
lozofii. Ze stanowiska historycznego ciągiem fak­
tów, zaszłych od najdawniejszych czasów, które 
wyłożył z swego punktu widzenia rzeczy, począw­
szy od przymusowego przesiedlenia się pod Sal- 
manazarem głąb Azji, 10 pokoleń żydowskich, 
które się pornięszały z Turanami już  to azjatyc- 
kiemi niż moskiewskiemi, aż do najnowszych dzie- 

‘ jów; ze stanowiska wreszcie moialnego usprawie­

dliwiał swój podział dowoaami, które przytoczę 
dosłownie dla dania tein lepszego wyobrażenia o 
sposobie użytego rozumowania i założonym celu 
k u r s u :

„Najprzód ludy, których zadaniem wolność, 
to jest Arjanie, mimo wszystkich moralnych gwa- 
rancyj, ktoremi otaczają cel swego istnienia, mo­
gą popaść w niemoralność przez nadużycie sa- 
mychże wzmiankowanych gwarancyj, jak naprzy- 
kład przez przewagę, daną jednej klasie społe­
czeństwa , przez sposób zastosowania własno­
ści , zabezpieczenia wszelkiej indywidualności 
a nawet oddawanie czci niewieście. Jednem sło­
wem, Arjanie mogą stracić harmonię, ubezpiecza­
jącą ich moralność. Historja Europy liczne stawia 
nam przykłady. Zdarzało się, iż złe tak się nieraz 
rozmogło, że nie mogło być wykorzenionem jak 
przez wdanie się Turanów. Interwencje te miały 
do dnia dzisiejszego podbój za jedyny cel, lecz z 
czasem mogą się stać braterskiemi— jak z drugiej 
strony mięszanie się Arjan w turańskie sprawy 
nie powinno mieć innego celu jak przewagę mo­
ralności w zastosowaniu do bezpieczeństwa, głó­
wnego celu historycznego tych ludów “

To odległe zadanie, la dwustronna pokojowa 
interwencja w dalekiej przyszłości podały panu D. 
m; śl nazwania całego kursu sw ego— nauką o u- 
śmierzeniu walki dwóch plemion. Trudno jednak 
zaprzeczyć, że same cyfry, same własności Arjan 
i Turanów, wręcz przeciwne nateraz kursowi na­
dają znaczenie. Miał on na względzie dzisiejszą 
Moskwy przewagę ; to też na jednym z odczytów 
słyszeliśmy I

„W ażność podziału, podwyższa jeszcze niesło- 
wiańskość Moskali. Nic stanowi ona głównego 
przedmiotu obecnych zebrań, lecz tylko drugorzę­
dne ich zadanie. Powiem nawet, że wobec walki, 
toczącej się między Slawianami a Moskalami, u- 
znanie tych ostatnich za iiie-Słowian nic wielkiej 
jest wagi tak dla ludów arjańskich *jak i dla Mo­
skali. Uznanie tej prawdy cząstkowej, nie położy­
łoby końca walkom Arjanów z Turanami, Słowian 
z Moskalami, którego nie oddzielamy od umieję­
tnego celu. Owszem, Moskale nie umiejąc pogo­
dzić tej niesławiańskośei z istotnemi swego szczę­
ścia warunkami, nie wiedząc, że to szczęście 
w ich nieslowiańskości spoczywa, upornie by się 
za Słowian uważali i rozwijali wyniki tej falszy 
wej zasady, to jest panslawizm między Słowiana­
mi, coby im bynajmniej nic przeszkadzało do pro­
pagowania panturanizmu w Azji środkowej i Chi­
nach. Jeżeli nie powiążemy turańskiego pocho­
dzenia Moskali z wielkiemi podstawami rozwoju 
ludzkości, to ich do rozpaczy doprowadzimy: bo 
niszcząc wiarę, przez rząd w nich gwałtem wmó­
wioną, wiarę w słowiańskie pochodzenie, nic im 
w zamian nie dajemy. Nasz tylko podział ludz­
kości może ich bowiem zadowoinić — wykazu­
jąc atoli tak, że posłannictwo Turanów, cho­
ciaż prostsze, jest  równie szlachetnem jak posłan­
nictwo Arjan. Nasz pudział odpowiada celowi któ- 
ryśmy założyli, to je s t :  uśmierzenie walki mięózy 
Arjanami i Turanami i wyzwolenie Moskal: od 
niewoli ukazów, zmuszających do wiary w przeci­
wne prawdzie pochodzenie. Lecz mimo ten cel po­
dwójny statecznie trwać będziemy przy prawazie 
umiejętnej, chociażby to pogodzić się me dato ze 
Szczęściem ludzkości.*

Z Sandom ierskiego 3. kwietnia.

(D . P.J Otrzymawszy dokładne wiadomości o 
trzech potyczkach, stoczonych w przeszłym mie­
siącu w naszych województwach, a mianowicie pod 
K a p l i c ą  dnia 10 i 11 marca, oraz pod B 0 -  
z i n e m  14. marca, przesyłamy wam je teraz choć 
spóźnione.

Dnia 10. i 11. b. m. kawalerja powstańców miała 
chlubne potyczki pod Kaplicą.

Pierwsza: dwa plutony ze szwadronu opato­
wskiego pod dowództwem porucznika Niewiaro­
wskiego przeciwko dragonom moskmwikim poa K a- 
p l i c ą ,  w której Moskwa poniosła straty w zabitych 
i rannych 8, a ze strony powstańców padło 4.

Druga: pod dowództwem walecznego poru­
cznika Szandora, dowódzcy 1. plutonu żandarmów 
sandomierskich. Wyborowy ten hufiec w 25 koni 
trzy razy ponawiał atak na Moskwę, która liczyła 
60 dragonów i 50 kozaków pod dowództwem Asie- 
jewa i już  Moskwa była pierzchła, gdy padł duwódzca 
plutonu, a wtenczas powstańcy zmuszeni byli 
ustąpić, co wykonano w zupełnym porządku.

O potyczce pod E l  i z i n e m  gdzie dowodził 
Rudawski, wiemy tyle pewnego:

W  d 14. marca stanął Rudawski i cząstką 
oddziału, składającą się z kompanii strzelców i 12 
kawalerji pod wsią Blizinem. W  tym dniu nade­
szły tam ze dwie sotnie kozakow, 1 solnia doń- 
ców i 1 sotma liniowców. Zasięgnąwszy wiado­
mości o rozpołożeniu ich we wsi, uderzył do- 
wódzca z trzech stron o godzinie 11. w nocy. Atak 
udał się powstańcom, gdyż jednocześnie oskrzy­
dlono ich i w momencie otoczono stajnie gdzie 
stały konie kozackie, i  karczmę gdzie nocowali 
kozacy. Podczas gdy jedni otoczyli k i .czm ę razac 
kozaków przez okna i d rzw i, drudzy wpadli do 
stajni i odrzynali od żłobów konie pod ogniem 
Czerkicsów, nocujących w tej stajni. W  skutek 
oporu kozaków w karczmie powstańcy postanowili 
takową zapalić, kozacy zaczęli wysuwać się okna­
mi, przy których piechota polska raziła uciekają­
cych bagnetami. Spaliło się w karczmie wielu o- 
prócz zabitych; ci zaś, którzy uciekli, byli w sa­
mych koszulach. W  karczmie spaliło się dość bro­
ni, o czem świadczą wystrzały, jakie w ogniu da­
ły się słyszeć, oraz wszystkie lance i terlice. 
Wyprowadzono przeszli- ośmdziesiąt k o n i , któ­
rych z powodu braku rąk niepodobna było wszyst­
kich zabrać, kaidy trzymał po pięć do sześć 
koni, gdyż reszta musiała utrzymywać ogień prze­
ciw liniowcom, strzelającym z pałacu, magazynu i 
zabudowań dworskich, konie więc rozbiegły się po 
lesie i okolicy, pozostałych 32 wzięli powstańcy, a 
kilkadziesiąt koni spaliło się. Kozacy, którzy oca­
leli, musieli pieszo uciekać w lasy.

Przypadkowo spaliło się kilka zabudowań 
dworskich, w których liniowcy osadzili się, a z

przjczyny braku ładunków musieli Polacy każdy 
budynek bagnetem zdobywać. Przed świtem cof­
nął się Rudawski, gdyż Moskwa ciągnęła z po- 
blizkich okolic na podwodach. Straty u niego ma­
łe, 3 zabitych i 6 rannych, wszyscy od kindżałów.

Ziemie polskie.
1Z pola w alki nie przynosi D ziennik Potrsz. 

szczegółów z trzech ostatnich potyczek w Lubel­
skiem, pod Cisownikiem dnia 2. i pod Krupkami 
dn.a 5. i 6. L. m.

Powyższa korespondencja sandomierska poda­
je dokładne szczegóły o trzech potyczkach , już  
miesiąc temu stoczonych, o których prywatne ko­
respondencje D ziennika Powszechnego  brzmiały 
barr.zo n.ejasno.

P rz y ta c z a m y  tutaj ustęp z urzędowej Gaz. Mo­
sk iew sk ie j z d. 5 kwietnia, tej treści:

„Nie można zaiste żadną miarą powiedzieć, 
aby spokój był już przywrócony w Polsce. Bandy 
brygantów przebiegają jeszcze po kraju, rekrutując 
tj. porywając włościan do lasu, skazując na śmierć 
wiernych poddanych carskiego rządu, jakoby szp:e- 
gów, i zabierając pieniądze z kas rządowych, ja ­
koby napełnionych polskim groszem t. d. i. t. (L 1 
Powstanie nioże osłabło w Polsce, przecież by­
najmniej nie jest przygmecionem, a spokój i po­
rządek nieprzywrócone dotąd. Od czasu rozpo­
częcia powstania w Polsce, sity nasze zostały p o ­
d o j o n e ,  a władze mając tak ogromną silę. bo 
170,000 zolnierzy do dyspozycji, mogą każdej 
chwili wysyłać kolumny ruchome, które powstań­
com nie dają ni chwili spoczynku. Mimo to, jak­
kolwiek z pewnością można zaręczyć, że powsta­
nie nie doj Izie w tym roku nigdy do tych rozniia 
rów, które dawniej posiadło, nie można przecież 
żadną miarą pozytywnie oświadczyć, aby ono zo­
stało zgniecione przed jesienią . skoro zdołało 
przetrwać całą zimę.*

W arszaw a. Komisja, wyznaczona przez na­
miestnika Królestwa pod d. 30. marca (11 kwiet­
nia) r b. do sprawdzenia dz ałań Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego królosiwa Polskiego, zło­
żyła dwa następujące pro.okoty swych działań: 

Protokół nr. I. 
d n i a  1. (13.) k w i e t n i a  1864 r.

O b e c n i .  Pezydujący, jeneral-lejtnant Gecze 
czewicz. Członkowie: jeneiał-major, hrabia Opper- 
nian, rzeczywisty radca stanu Peterson, pułkownik 
jeneralnego sztabu Lebiediew, radca stanu Andre- 
jew. Deputat ze strony komisji przychodów i skai 
bu, radca stanu Roguski.

Przy rewizji w d 1. (13.) kwietnia, kasy głó- 
wn :j dyrekcji Toworzystwa kredytowego ziemskie­
go królestwa Polskiego, znaleźliśmy takową w zu­
pełnym porządku, zgodnie z księgami rachunkc- 
wemi ; pieniądze i bilety kredytowe w ilo ci 
4,989.728 rs. 99 kop., były w całości, mianowicie:

a )  w samej kasie dyrekeji 2,814.357 rs. 19% 
kop., a w tej sumie monetą brzęczącą biletami 
kiedyiowemi 430.464 rs. 49%  kop., listami zasta- 
wnemi i kuponami 2,383.892 rs. 70 kop

b )  w banku polskim złezone na depozyt 
2,175.371 rs. 79% kop., w tej sumie gotowizną
605.257 rs. 89% kop., listami zastawnemi /k u p o ­
nami 1,570.113 rs. »0 kop,

W  szczególności suina ta okazała się rozdzie­
loną w sposób następujący :

1. W  k a s i e  p o d  j e d n y m  k l u c z e m .
a) gotowizną 22.296 rs. kopiejek ; suma ta 

jest mniejszą o 18 rs. 4 5 '/3 kop. od oznaczonej 
w księdze kasowej ; różnica ta objaśnia sie wyda­
niem tej ilości na pocztowe wydatki i objazdy, z 
których jeszcze nic otrzymano rachunku; b) lista­
mi zastawnemi 209.760 rs.; c) kuponami 95.015 
rs. 70 kop.; razem 327.071 rs. 74 kop.

2. W  k a s i e  p o d  t r z e m a  k l u c z a m i :
a) gotowizną 408.150 rs.; b) listami zastawne- 

mi 1,765.755 rs.; c) kuponami 313.362 rs.; razem 
2,487.267 rs. Powyższe pozycje b, i c, obejmują 
fundusz użyteczności ogólnej, zawierający się w li­
stach zastawnych 1.456.425 rs. i należących do 
nich kuponach 262.156 rs. 50 kop.

3. W e d ł i - g  k s i ę g i  k a p i t a ł ó w  T o w a ­
r z y s t w a ,  p r z e c h o w a n y c h  w b a n k u  

p o l s k i m :
tytułem depozytu liczy się: a) gotowizną

605.257 rs. 89‘A kop;  b) listami zastawnemi 1 m> 
lion ,330.605 rs.; c) kuponami 239.508 rs. 90 kop.; 
razom 2,075.371 rs. 79'/, kop.

W ogóle 4,9h9.710 rs. 53%  kop.
Doliczywszy do tego według uwagi ad l-o 18 

rs. 45*, kop., co do których jeszcze nie złożono 
rachunków, wypadnie zgodnie z księgami 4,980.728 
rs. 99 kop.

(podp.) Jenerał-lejlnant G e  c z e w i c z .  J sne 
rał-major, hrabia O p p  e r m a n. Rzeczywisty radca 
stanu J e g o r  P a t e r s o n .  Pułkownik jenerainego 
sztabu L e b i e d i e w .  Radca stanu A n d r e j e w .  
Radca stanu T. R o g u s k i .

Protokół nr. 2. 
ó n i a  2. (14) k w i e t n i a  1864 r.

O b e c n i .  Prezydujący, je n e ra l- le j tn an t  Ge- 
czcwicz. Członkowie: jenerat-major hrabia Opner- 
nian. rzecz, radca stanu Peterson, pułkownik ge­
neralnego sztabu Lebiedmw, radca stanu Andre- 
jcw. Deputat ze strony komisji przychodów i skar­
bu, radca stanu Roguski.

Przy rewizji w d. 2. (14) kwietnia kasy dy 
rekcji szczegółowej Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego królestwa Polskiego, guberuii warszawskiej, 
oddziału warszawskiego, znaleźliśmy takową w zu­
pełnym porząd k u , zgodnit z księgą rachunkową 
tejże kasy. Pieniądze i papiery kredytowe wszyst­
kie w całości, w ilości 163.022 rs. i u 1/, kop., a 
mianowicie a j  monetą brzęczącą i biletami kre 
dytowemi 17.734 rs. 65%  kop., h j listami zasta- 
wnenii 122.255 rs., c) kuponami 23.022 rs. 60 
kop., razem jak wyżej 163.022 rs. 2 5 */a ^°P- 

(Podpisano jak wyżej.)
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Działo się w Warszawie w gmachu władz To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, mianowicie w 
lokaiu kasy głównej Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, w d. 3. (15.) kwietnia 1364 r.

W  dniu dzisiejszym przytyli do gmachu To­
warzystwa kredytowego:

pułkownik sztabu jeneralnego Lebiediew, członek 
komisji do sprawdzenia funduszów Towarzystwa 
kredytowego, rotmistrz Kosiński, policmajster mia­
sta Warszawy, wraz z oiicerami i służbą policyjną 
i zażądali aby kasjer główny otworzył lokal kasy, 
kluczami, które w jego zachowaniu były. Gdy 
żądanie to było załatwione, policja w obecności 
pułkownika Lebiediewa, prezesa dyrekcji głównej 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego Trzetrze- 
w.ńskiegu, radcy kasowego dyrekcji głównej Cie­
leckiego i kasjera głównego Zawistowskiego (którzy 
nieodstępnie znajdowali się podczas policyjnej re ­
wizji), otworzyła kufry prywatne i nie znalazłszy 
w nich nic zakazanego, takowe pozostawiła w 
pierwotnym stanie, po opatrzeniu takowych wła-
snemi pieczęciami.

Szaiy, znajdujące się w tym pokoju, gdzie re­
wizję odbywano, w których zamknięte są fundu­
sze Towarzystwa, jak niemniej skarbiec główny, 
pod ti zema kluczami będący, i kasa dyrekcji 
szczegółowej warszawskiej, wcale otwierane, a na­
wet dotykane nie były.

Przy otworzeniu wejścia do kasy Towarzy­
stwa kredytowego, pieczęcie były nienaruszone.

Na leni protokół ukończony i podpisany zo­
stał.

(Podpisano): T r z e Ir  z e w i ń s k i. — K. C ie ­
l e c k i .  — Z a w i s t o w s k i .  — Pułkownik L e b i e ­
d i e w.  — Rotmistrz K o s i ń s k i .

Następnie wszystkie pieczęcie z kas i gmachu 
towarzystwa kredytowego zdjęte zostały, i biorą 
i* warzystwa wróciły do zwykłej pracy.“

Protokoły te odpowiadają dojiicro na pierwszy 
punkt, przedłożony przez Berga w rozporządzeniu, 
ystanawiąjąeem tę komisję śledczą. Pozostają więc 
l®szcze trzy punk ta ,  przy których okaże się czy 

erg zamyśla Towarzystwo kredytowe obsadzić 
’,rz§ dnikami Moskalami, lak jak najgłówniejsze po- 
s*dy administracyjne, lub nie.

Lubelska dyrekcja Towarzystwa kredytowego 
wystawiła 33 dóbr za raty zaległe na licytację

Do Wanderera piszą z Warszawy: „Na Rusi 
• Litwie zakazano wywozu srebra, o ile nie zosta­
ło zabrar.e, a to jak mówią aby nie wychodziło za 
granicę do sprzedania na cele rewolucyjne albo 
bicia monety narodowej, które było zamierzone.

, Dlj. większej pewności spisano stebra, będące w 
Posiadaniu szlachty, i postawiono pod kontrolę 
^ y n o w n ik u w ; właściciel ma odpowiadać za uby- 
V1 najmniejszej sztuki. (Jest to wiadomość, wcaie 

n!e nowa; p. r.) — A żeby niemożebnem uczy- 
y  także zbieranie podatku narodowego, miału już  
^yjść rozporządzenie spisania dochodów i wydat- 
* 0w szlachty i kontrolowania lak, aby bez uwia­
domienia władzy moskiewskiej n u  była w moż- 
nosei znaczniejsze robić wydatki."

Na z a s a d z i e  r o z k a z u  n a m i e s t n i k a  s k a z a l i  z o s ta l i  na  
g * *  p i o p i ę ż n e ;  W i l h e l m  Osle.rlofT. w ł a ś c i c i e l  z. w s i  C.ro- 

o w a ,  f  S.Outf, i J a k ó b  S o s n o w s k i ,  n o ż o w n i k  r s .  150.  
a p i  an  z e m i a w s k i ,  p r z e z  d e c y z j ę  o b e r - p o l i c m a j s t r a  n a  

m o c y  p r z e p i s ó w  s t a n u  W o j e n n e e o ,  s k a z a n y m  z o s t a ł  n a  k a ­
rę p i e n i ę ż n ą  r s .  -za, za  p r z e k r o c z e n i e  ty ch  p r z e p i s ó w .

n T r n a ń  P onosz4 z Koslrzynia d. 10. b. n i . : 
” i a was J u z  zapewne wje^ć 0 aresztowaniu 
p. ozefa Małeckiego, obywatela w Kostrzynie. 
Rzecz tak się miała. p. “Małecki wyszedł poimę- 

zy godziną JO. a 11. z domu swojego, udając się 
o oberży pana Grzegorzewskiego, i co tylko do 

niej wstąpił, kiedy wchodzi żandarm i prosi go. 
aby się stawił pized pana landrala, którv oczeki­
wał na niego u pana komisarza p. Małecki chcąc 
wprzódy iść do domu, aby przynajmniej obuć bu- 
Yi Sńy z byt w pantoflach, został wstrzvmanv przez 

żandarma oświadczeni, m , iż jest aresztowanym. 
Lhcąc mechcąc, musiał zatem pan M., jakkolwiek 
nieubrany, stawić się przed laudrata, który go na­
tychmiast kazał odesłać na odwach, aby był zre­
widowanym. \N przytomności wszystkich żoł 
**ierZy kazano mu się rozebrać aż do koszuli i 
!?karpetek, nawet mu zaglądano pod podeszwy. 
Niczego przy nim nie znaleziono, jak tylko zega­
rek i pugilaresik z pieniądzmi. Jednakowoż go me 
^USzczono, tvlko go trzymano pod strażą. Ukoń- 
miyeWs*y rewizję nad p. Małeckim, udano sie do 
wić p an?a j e8°’ aby także i tam rewizję odpra- 
jej ares*V ^ alecka nie wiedząc nic o teni, iż mąż 
Łiona, ^>0Ta,ny’ bSdąc tygodniową chorobą osła- 
licznych ort - wstała, nie spodziewając się tak 
jedm go z i f ^ z.*n’ Jako lo : dwóch pp. landratów, 
lamiu ' 0* !ini° S(;lana, który jak mówią otrzymał 
nicznych, ą .na komisarza 4 powiatów nadgra- 
komisarza tu t8' eg0 ze Środy, w towarzystwie pana 
ośmiu żołnierfeJSZoS0' dwóch żandarmów, oficera i 
po męża do f>Zirf Uzbr<’jonych Bę
J?-M.,_1opz Ch ł0narKeg0,Łev' skie«0 1 ,
nana, i zostać  wraca nie zastawszy naturalnie

I
 tutejszej został tu więzieniu osadzony poż strażą 
żołnierza z dobytym pałaszem. Co z nim później 
uczynią, jest nam nie wiadomo."

11U zołnip iiwocn /.anuaniiuw, uncerd i
męża do ,rZyr ,Uzbroj°«ycb. Będąc słabą, posyła

albo do cukierni
pana, i zostaje r ““ wr3£a nie zastawszy naturalnie 
z wojskiem, k t ^ 0tkailyni Przez żandarma Pracza 
w cukierni P ^  właśnie idą odprawić rewizję 
„gdzieś byłV" N ^ ^ P y t u j ą  się „ateni chłopca:
mego;“ w skutek ° nze odP°wiada: »P° Pana
resztować i odpra^A*?. ka ie  g0 zandarm takze a'
konali żołnierze, n, L ™  bdwach’ co zaraz wy_
kolbami, i wprowadzili ‘
go rzucili o ziemię i bili - Cm ®dwachu, gdzie
k o l b a n n ,  i " p r o w a d z i l i  g 0

go rzucili o ziemię i b in ,  co p Mateclll r
przez drzwi, drzwi otwiera i w«ł„ u ' Ż1
Byłoby to może daremnem, „ " 3 ?  ab'  !’UŚC,C' 
ki.ki, wyegzaminowawszy raz - j l s ^ t l  P< h W i f l  ł / T * '  
godz ił ,  nie kazał go puścić w u ln 2 ° Pak“ P° r ° 
k ę  jedynie p. Małeckiego. Tymczasem V p rzvtonwin 
?C| Pani M. odbyła się t.ik ścisła rewizja iż kM l 

nawet w siennikach, w popiele, p0 j S ; "  
i f ,  najmniejszych kącikach, lecz bez skutku.

,nakow°ż zabrano wszelkie papiery, same listy 
k . ' kwily, jedynie tyczące się odbiorców i

Upcow p. Małeckiego, których jeszcze niewróco-no. p a —., przestraszona tak niespodziewa- 
IYvm' if°śćmi, powtórnie lecz w większą popadła 
cnorobę. p Mateck( 2aSi trzynia.iy przez całą noc
|?a a wachu, drugiego dnia odesłanym miał być 

0 ro y, za wstawieniem się przecież władzy

K r o n i k a .

AKaaemla krakowska m i a ł a  j a k  w i a d o m o  o b c h o ­
d z i ć  w  t y m  r o k u  p i ę e i o w i e k o w ą  r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  s w e g o  
p r z e z  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o .  O t ó ż  d o w i a d u j e m y  s ię  t e r a z  
z C*n*u,  że  p r o g r a m  t e go  o b c h o d u  j u b i l e u s z o w e g o ,  p r z e ­
s i a n y  j e s z c z e  p r z e d  d w o m a  l a t y  m i n i s t e r s t w u  do  z a t w i e r ­
d z e n i a ,  n i e  m o ż e  b y ć  w y k o n a n y m  w  c a ł e j  s w e j  r o z c i ą ­
g ł oś c i ,  j a k  m ó w i  o t e rn o dpow- i edż .  t e r a z  n a d e s z ł a  z W i e ­
d n i a .  ze  w z g l ę d u  na o b e c n e  o k o l i c z n oś c i .  U r o c z y s t o ś ć  c a ­
la o g r a n i c z y  s i ę  n a  n a b o ż e ń s t w i e ,  k t ó r e  j a k  s i ę  z da j e  od-  
p r a w i o n e m  b ę d z i e  na  Z a m k u  w  k a t e d r z e ,  g d z i e  s p o c z y ­
w a j ą  z w ł o k i  z a ł o ż y c i e l a  a k a d e m i i  K a z i m i e r z a  W g o . ,  w n u c z k -  
j e g o  k r ó l o w e j  J a d w i g i ,  k t ó r a  u p o s a ż y ł a  z a k ł a d  p r z e z  n i e ­
go  w z n i e s i o n y ,  i m ę ż a  j e j  k ró l a  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y ,  o- 
p i e k u n a  g ł ó w n e j  s z k o ł y  i z a ł o ż y c i e l a  d z i s i e j s z y c h  b u d y n ­
k ó w  u n i w e r s y t e c k i c h .

Aresztowania. Uni a  15.  b .  m .  p r z y t r z y m a n o  na 
d w o r c u  kole i  ż e l a z n e j  w e  L w o w i e ,  j a k  d o n o s i  Lem Z tg .  
7. d .  18.  b . ,  m .  p a n a  B. ,  d z i e r ż a w c ę  d ó b r .  p r z y  k t ó r y m  
z n a l e z i o n o  p r ó c z  z na c z n e j  k w o l y  p i e n i ę ż n e )  t a k ż e  w i e l k ą  
i l oś ć  b l a n k i e t ó w  d o  k a r t  l e g i t y m a c y j n y m .  Unia  16.  b.  m.  
p r z y a r e s z t o w a n o  t a k ż e  na  d w o r c u  kole i  p o d e j r z a n e g o  c u ­
d z o z i e m c a  z f a l s z y w c m i  d o k u m e n t a m i  p o d r ó / n e m i ,  a dni a  
17.  b.  m .  i z r a e l i t ę ,  p r z y b y w a j ą c e g o  z z ag r an i cy ,  z a o p a ­
t r z o n e g o  w  w i e l k ą  i l oś ć  p i e n i ę d z y  w  z l oc i e  i l o ż sa mo  
w  f a ł s z y w y  d o k u m e n t  p o d r ó ż n y .

Transport 16 powstańców, o k t ó r e g o  p r z ybyć  lir 
do  W i e d n i a  d o n i e ś l i ś m y  w c z o r a j  —  o d s z e d ł  j a k  s i ę  d o ­
w i a d u j e m y  z P r t m y .  d n i a  16.  b.  nr.  do  S a l z b u r g a ,  z k ą d  
j a k o  c u d z o z i e m c ó w  o d s t a w i o n o  i ch do  g r a n i c  p a ń s t w a  au-  

s t r j a c k i e g o .

W XI.  z ko l e i  prelekcji p .  W i n c e n U  Po l  m ó w . l  o 
r o z w o j u  i z n a c z e n i u  l i t e r a t u r y  l u d o w e j .  D w u n a s t ą  zas  
p r e l e k c j ę  p o ś w i ę c i ł  z a s t a n a w i a n i u  s i ę  n a d  r o z w o j e m  n a ­
s z e g o  j ę z y k a .  U z i w n a  r z e cz  —  m ó w i  p o e t a ,  że u n a s  w y ­
m o w a  w p i e r  w  zakw- i t l a  niż p o e z j a .  P r z y c z y n ę  t ego ,  g d z i e ­
i n d z i e j  n i e p r a k t y k o w a n e g o  f e n o m e n u ,  u p a t r u j e  s l u  zn i e  
w  n a s z e m  o d r j ę bn em  ż yc i u  p o l i t y c z n o m .  Aby  d a ć  w y o b r a ­
ż e n i e  o r o z w i n i ę c i u  n a s z e g o  j ę z y k a j f , w s k a z u j e  p o e t a  na 
p r z e k ł a d  p i s m a  ś w .  W u j k a ,  a w  n o w s z y c h  c z a s a c h  na 
g r a m a t y k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  p r o f e s o r a  M a ł e c k i e g o .

Ab y  o k a z a ć  do  j a k i e j  p o t ę g i  u r ó s ł  j ę z y k  n a s z  p oe l y c z -  
ny ,  d a j e  w  k o ń c u  p o e l a  k r ó t k ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  j ę z y k a  
M i c k i e w i c z o w s k i e g o ,  d a l e j  S ł o w a c k i e g o ,  w r e s z c i e  Z y g m u n ­
t a  K r a s i ń s k i e g o ,  k t ó r e g o  j ę z y k  u w i a n y  g d z i e ś  z e t e r ó w ,  
a b y  n im o d d a ć  m y ś l i  Boże ,  b o l e  l u d z k i e  i m ę k i  p i e k l ą .

W  t r z y n a s t e j  p r e l e k c j i  m ó w i  p o e t a  o h i s t o r y c z n y c h  
s z k o ł a c h  u  n a s  i dz i e l i  j e  n a  t r o j a k i e  k a t e g o r j e .  P i e r w ­
s ze j  p r z e d s t a w i c i e l e m  j e s t  N a r u s z e w i c z .  J e g o  „ H L t o r j a  
p o l s k a "  z a w s z e  b ę d z i e  d z i e ł e m  w i e l k i e m .  B ru g i e j  k a t e g o -  
rj i ,  n a z w a n e j  p r z e z  p o e t ę  a n a l i t y c z n o  - kr y t y c z n ą ,  z a ł o ż y ­
c i e l e m  j e s t  J e r z y  S a m u e l  B a n d t k i e .  B a j e  p o e t a  w  d a l s z y m  
c i ą g u  c h a r a k t e r y s t y k ę  t e go  p r a c o w i t e g o  w p r a w d z i e ,  a l e  
m i e r n y c h  b a n l / o  z d o l n o ś c i  s z p e r a c z a .  O b o k  n i e g o  r e p r e ­

z e n t u j e  t ę  s z k o l ę  L e l e w e l .  ( O  L e l e w e l u  p r ó c z  l ego  m> 

s i ę  r z e k ł o ,  nu- w i ę c e j  n i e  s ł y s z e l i ś m y ).
S z k o ł a  ta  „ s z p e r a c z y  h i s t o r y c z n y c h "  g ł ó w n i e  t ę  p o ł o ­

ż y ł a  z a s ł u g ę ,  ż e  n a g r o m a d z i ł a  h i s t o r y k o m  m a t c r j a l u  no  
h i s t o r j i  p o l s k i e j ,  c z e r p a n e g o  p o n i e k ą d  u  w s z y s t k i c h  , .o- 
s t r o n n y c b  n a r o d ó w .  B ł ę d e m  g ł ó w n y m  tej  s z k o ł y  j e s t ,  ze  
z a p o z n a ł a  g ł ó w n ą  m i s j ę  h i s t o r y k a ,  p i s an i a  h i s t o r j i  dla  n a ­
r o d u .  a ni e  d l a  u c z o n y c h .  Z w o l e n n i c y  It-.j s z k o ł y  s t a w i ą  
p r z e d  o c z y m a  c z y t e l n i k ó w  c a ł y  m o z o l n y  s w ó j  a p a r a t  k r y t y k i  
h i s t o r y c z n e j ,  p o d c z a s  g dy  p o w i n n i b y  d a w a ć  r a c z e j  r e z u l ­
t a t y  g o t o w e  a n i e  t r u d n i ć  c z y t e l n i k ó w  nuż . ąc nmf  w y w o d a ­
mi .  C z y n n o ś ć  h i s t o r y k a  k r y t y c z n a  p o w i n n a  s ię  n i e j a k o  
o d b y w a ć  za k u l i s a m i .  D a l s z y m  b ł ę d e m  tej  s zk o ł y  j e s t ,  że 
k a ż d ą  r z e c z  t r a k t u j e  o d e r w a n i e ,  n i e  w y j a ś n i a  n a m  z w i ą z ­
ku  p r z e d m i o t u ,  e  k t ó r y m  t r a k t u j e ,  z o t a c z a j ą c y m  ś w i a t e m ,  
n i e  c z e r p i e  w  t r a d y c j i  n a r o d o w e j  i n i e  o s n u w a  r z e c z y  na 
t l e  p o w s z e c h n o  - d z i e j o w e m ,  c z e m  w ł a ś n i e  s ię  o d z n a c z a  
s z k o ł a  t r z e c i a ,  n a z w a n a  p r z e z  p o e t ę  s y n t e t y c z n ą .  I tu 
w i d z i m y  k r y t y k ę  h i s t o r y c z n ą .  Ale  o d h y w a  s i ę  za k u l i s a m i .  
Do lej  s z k o ł y  n a l e ż y  a u t o r  d z i e ł a  ( . S k a r g a  i w i e k  j e g o , "  
„ Z b i g n i e w  O l e ś n i c k i , "  do  ni e j  n a l e ż y  A u g .  B i e l o w s k i .  k t ó r y  
s w e m  d z i e ł e m  „ W s t ę p  k r y t y c z n y  d o  d z i e j ó w  p o l s k i c h "  

s t a n o w i  p r z e j ś c i e  ze  s z k o ł y  a n a l i t y c z n e j  do  s y n t e t y c z n e j .  
Na w y ż y n i e  l e j  s z k o ł y  s toi  Karol  S z a j n o c h a .  N a s t ę p u j e  
w z m i a n k a  o j e g o  p r a c a c h  „ L e c h i c k i  p o c z ą t e k  P o l s k i . "  
„ P i e r w s z e  o d r o d z e n i e  P o l s k i , "  „ J a d w i g a  i J a g i e ł ł o . "  N a j ­
w y ż e j  s toi  j e g o  „ Ma t i o i e l . "  J e s t  to p o e m a t  h i s t o r y c z n y .  
W i d a ć  z l e go  d z i e ł a ,  że  a u t o r  c z e r p a ł  z t r a d y c j i .  W  k o n -  
cll  w s p o m i n a  p o e t a  o S i e n k i e w i c z u  i D u c h i ń s k i m .  B i e r w -  
szy  z n i ch  w  c e n n y c h  s w y c h  p r a c a c h  w y k a z u j e ,  że  m o ż e  
b y ć  n a r ó d  b e z  p o l i t y c z n e g o  b y t u ,  b e z  a d m i n i s t r a r j i .  a le  
h e z  h i s t o r j i  n a r o d u  n i e  m a s z  — o s t a t n i  na  l o d r ę b n e m  s t a ­
n ą !  s t a n o w i s k u .  U k r a i n i e c  z r o d u ,  w y s t ą p i ł  p i e r w s z y  
p r z e c i w  f a ł s z o w a n i u  d z i e j ó w  przez.  Mos ka l i ,  w y k a z u j ą c  
u c z o n c m i  d o w o d a m i ,  że. co h i s t o r y c y  m o s k i e w s c y  b= ją o 
s l o w i a ń s k i e m  p o c h o d z e n i u  Moska l i  i o g l ó w n e m  g n i e ż d z i e  
m o s k i e w s k i e m  Ki j owi e ,  j e s t  b e z c z e l n e m  k ł a m s t w e m .  Gd y  
M o s k a l e  n i e d a w n o  t e m u  na  p a m i ą t k ę  lOOOletmej  r o c z n i c y  
z a p r o w a d z e n i a  c h r z e ś c j a ń s t w a  w- S t o w i a ń s z c z y ź m e  w y s ł a ­
wi l i  p o m n i k  n o w o g r o d z k i  w  k s z t a ł c i e  d z w o n u ,  r zuc i ł  im 
n a  n o w o  D u e h i ń s k i  r ę k a w i c ę  u  s l ó p  t eg o ż  p o m n i k a ,  k t ó r e j  
d o t y c h c z a s  ż a d e n  z h i s t o r y k ó w  m o s k i e w s k i c h  n i e  p o d j ą ł .  
„ J a k o ś  s i ę  M o s k a l o m  n i e  w i e d z i e  j u z  p o  r a z  d r u g i  z d z w o ­
n a mi , "  k o ń c z y  p o e l a .  „ P i e r w s z y  ich d z w o n ,  m a j ą c y  z w o ­
ł y w a ć  w i e r n y c h ,  r u n ą ł  n a  z i e m i ę ,  ni e  w s t a j e ,  a i t e n  d r u ­
gi d z w o n ,  n o w o g r o d z k i ,  j a k o ś  n i e  o d r ó s ł  o d  z i e mi ,  n i e  k o ­
ł y s z e  s i ę  w  e t e r a c h ,  n i e  w y d a j e  d ź w i ę k u ,  d o  b e z  s e r c a . "

7, t e go  s p r a w o z d a n i a  w i d z i m y ,  iż w  w i e l u  b a r dz o  
r z e c z a c h  p r z e b i j a  s i ę  b a r d z o  n i e d o k ł a d n e  i n i e k r y t y c z n e  
o b e z n a n i e  s i ę  p .  P o la  z n a s z ą  l i t e r a t u r ą  h i s t o r y c z n ą  i u- 
p r z e d z e n i a  d l a  o s ó b .

W  XIV.  p r e l e k c j i  p a n  W i n c e n t y  P n |  p r z e c h o d z i  
n a  p o l e  p o w i e ś c i  u  n a s  i dz i e l i  j e  n a  3 k a t e g o r j e .  Z a c z ę ­
l i ś m y  o d  n a ś l a d o w a n i a  p o w i e ś c i  s e n t y m e n t a l n y c h  f r anc uz -  
k i c h ,  d z i a ł  l e n  p r ę d k o  s i ę  k o ń c z y  u  n a s  i n a s t a j e  p a n o ­
w a n i e  p o w i e ś c i  czy l i  r o m a n c a  h i s t o r y c z n e g o .  T r z e c i m  d z i a ­
ł e m  z a m y k a j ą c y m  po l e  p o w i e ś c i ,  j e s t  p o w i e ś ć  p o l i t y c z n a  
o b y c z a j o w a  i r a c j o n a l n a .  T r u d n o  t e n  o g r o m  do -2.000 to- ‘ 
m ó w  o g a r n ą ć  w  j e d n e j  g o d z i n i e ,  c ho c i a ż  d l a  n a s  b a rd z o  
w a ż n ą  j e s t  p o w i e ś ć ,  g d y ż  o n a  j e s t  n i e j a k o  m o s t e m  p r z e z  
k t ó r y  s p o ł e c z n o ś ć  d o s z ł a  do  n o w y c h  w y o b r a ż e ń ,  d r a b i n ą  
k t ó r ą  s i ę  i d e a  s p u s z c z a  i s c h o d z i  do  p o w s z e d n i e g o  życ i a .  
G r a n i c z y  z j e d n e j  s t r o n y  o p o e z j ę ,  ż d r ug i e j - o h i s t o r j ę  i 
s t y k a  s i ę  z ż y c i e m .  W  t y m  t r ó j g r a n n y m  p r y z m a c i e  ł a m i e

- i ę  o n a  w  t ę c z o w y c h  k o l o r a c h  w  r o z m a i t e  po s t a c i e ,  p y t a ­
j ą c e  h i s t o r j ę  o jej  d o ś w i a d c z e n i e ,  p o e z j ę  o j e j  i de a ł y  a 
ż y c i e  o j e g o  n a b y t k i .  S z e r e g  s e n t y m e n t a l n y c h  p o wi e ś c i  
w e  F r a n c j i  r o z p o c z y n a  C h a t e a u b r i a n d ,  B e r n a r d i n  de  St .  
P i e r r e .  u n a s  k s i ęż na  W i r t e m b a r s k a  s w o j ą  „ Ma l w i n ą . "  
P r z y t a c z a  p o e t a  j a k o  d a l s z e  twTo r y :  „ P i e r w s z a  m ł o d o ś ć ,
p i e r w s z e  u c zu c i a "  p .  J a r a c z e w s k i e j ,  „ J u l i a  i Adol f"  Kr op i ń -  
s k i e g o  i B e r n a t o w i c z a  „ Ś l u b y  n i e r o z s ą d n e " .  Ta  faza  r o ­
m a n s u ,  k t ó ra  p r z e s z ł a  w r e s z c i e  w  l a k  t k l i w e  w e s t c h n i e n i a  
j a k  „ Ża l e  E l w i r y " ,  n i e  m o g ł a  u n a s  d ł u g o  s i ę  o s t a ć .  J a k o  
f a z ę  p r z e j ś c i o w ą  do  r o m a n s u  h i s t o r y c z n e g o  p r z y t a c z a  p o e ­
ta s z k o l ę  W a l t e r s k o t y s t ó w .  Wa l t e ' -  S k o t  p o d o b n i e  j a k  B y ­
r o n  n a  p o e z j ę ,  w p ł y n ą ł  u n a s  na  r o z wi n i ę c i e  p o w i e ś c i  h i ­
s t o r y c z n y c h .  N a w e t  k l a s y k n w c y  n i e  w y s t ę p u j ą  p r z e c i w  
t e m u  j e n i u s z o w i  z a c h o w a w c z y c h  z a s a d ,  a s a m i  n a w e t  n a  
w z ó r  j e g o  p i s z ą  r o m a n s e  h i s t o r y c z n e  ( W ę ż y k a  „ W ł a d y s ł a w  
Ł o k i e t e k " )  W  d u c h u  w a l l e r s k o t o w - s k i m  p i s ze  B e r n a t o w i c z  
„ P o j a t ę " — w  d u c h u  W a l t e r s k o l a .  n i e  j a k  ś l e p y  n a ś l a d o w c a ,  
w y s t ę p u j e  ze  s w u j e m i  p o w i e ś c i a m i  A l e k s a n d e r  B r o n i k o w ­
s k i m .  L e c z  i t u  n i e  w i o d ł o  s i ę  b a r d z o  na ś l ó d o w- a ć .  Ko­
p i u j ą c  w  s w y c h  p o w i e ś c i a c h  r y c e r z y  w a l t e r s k o t o w s k i c h  
z a p o z n a w a l i  w ł a s n e  d z i e j e ,  n a ś l a d o w n i c t w e m  o s ł a b i o n a  
f a n t a z j a  s t w a r z a ł a  s ł a b e  z a w i k l a n i a ,  s i l ą c  s i ę  na  d z i w a ­
c z n e  p o m y s ł y .  E r a  ta  k o ń c z y  s ię  j r o k u  1830 w y ­
s t ą p i e n i e m  S k a r b k a ,  k t ó r y  j u ż  n i e c o  c z e r p i e  w  t r a d y c j i  
n a r o d o w e j .  Na r o k  30 .  p r z y p a d a  w y s t ę p  K r a s z e w s m e g o -  
W p l y w  j e g o  na  l i t e r a t u r ę  j e s t  o g r o m n y ,  n a w e t  d o t y c h c z a s  
n i e n a l e ż y c i e  o c e n i o n y .  O n  to z r ą k  c z y t e l n i k ó w  p o i - k i i  h 
v>ytrąci l  r o m a n s e  f r a n c u z k i e .  Z p o ś p i e c h u  s p a d a  n i e r a z  
do  m i e r n o ś c i  —  a l e  n i e  j e g o  to w i n a ,  bo  r o z w i n ą ł  t a k ą  
c z y n n o ś ć  j a k ą  z a l e d w i e  r o z w i j a j ą  g d z i e i n d z i e j  t o w a r z y ­
s t w a .  W y d a w a ł  p i s m o  p e r j o d y c z n e  o 30  mi l  o d  m i e j s ca  
p o b y t u ,  w  k l ó r e m  z 3 s t r o n  P o l s k i  g r o m a d z i ł  p r a c e  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u ,  z a j m y w a ł  s i ę  o r a z  p i s a n i e m  powicścL i in- 
n e m i  p r a c a m i  l i t e r a c k i e m i  G d y b y  by t  z e s r o d k o w a l  s w e  
s i ł y  na  j e d e n  p r z e d m i o t  —  j en i us z .  j e g o  b y ł b y  s t w o r z y !  
w i e l k i e  dz i e ł o .  —  m i m o  to m i e ć  n a l e ż y  p r z e k o n a n i e ,  że 
w i e l k i e  i mi ę  z o s t a w i  po  s o b i e  w  n a r o d z i e .  W  p o w i e ś c i a c h  
doc i e :  a z a w s z e  do  r z e c z y w i s t e g o  życ i a .  — S t a w i a  on  w  
s w y c h  p o w i e ś c i a c h  i d e a ł y ,  a l e  n a  to t y l ko ,  a b y  j e  w  n a ­
s z y c h  oc za c h  z n i s z c z yć  i p o k a z a ć ,  że  n i e  za n i e mi  g o n i ć  
n a m  n a l e ży .  Mówi ł  o n im  p o e l a  d ł u ż e j ,  g d y ż  on  j e s t  „ t y ­
p e m  w  p o w i e ś c i . "  D r u g i m  c z ł o w i e k i e m  o g r o m n e g o  w p ł y ­
w u  na l i t e r a l u r ę .  j e s t  H e n r y k  R z e w u s k i .  Na  n i m to p o ­
t w i e r d z i ł o  s i ę  co  s a m  w y p o w i e d z i a ł ,  że  p o p u l a r n o ś ć  ni e  
z a w s z e  m i a r ą  w a r t o ś c i  a u t o r a .  R z e w u s k i  j e s t  o j c e m  s k a n  
d a l u  w  l i t e r a t u r z e  u  n a s  W  M i e s z a n i n a c h  B e j t y  r z uc i ł  on  
r ę k a w i c ę  c a ł e m u  s p o ł e c z e ń s t w u ,  a s p o ł e c z e ń s t w o  p o d j ę ł o  
t ę  r ę k a w i c ę .  J e ż e l i  k(o ,  to R z e w u s k i  p o j ą ł  s w o j a  m i s j ę ,  
p o j ą ł  c za s  i s t o s u n k i ,  a l e  n i e  p o j ą ł  z a d a n i a  n a r o d u .  W  
s p o ł e c z n o ś c i  w i d z i  on  z g a l w a n i z o w a n y  t r u p ,  w i d z i  f ama-  
z m a g o r j ę  ty lko ,  k i ó r a  s i ę  o d b i j a  n a  t w a r z y  z m a r ł e g o  <la- 
w n e i n  ż y c i e m ,  w i d z i  ż y j ą c e g o  o l b r z y m a ,  k t ó r e g o  (oczy  r o ­
b a c t w o .  Mi mo  to w y w i e r a ł  R z e w u s k i  w i e l k i  w p ł y w  na  l i­
t e r a t u r ę .  J e g o  P a m i ę t n i k i  S o p l i c y  —  p i e r w s z e  p r z e z  Mi ­
c k i e w i c z a  w  R z y m i e  p o d n i e s i o n e  —  j e g o  L i s t o p a d  s ą  a r ­
c y d z i e ł a m i  p o w i e ś c i a r s t w a  h i s t o r y c z n e g o .  T r z e c i  d z i a ł  p o ­
w i e ś c i  t .  j .  p o w i e ś ć  o b y c z a j o w a ,  u Dat  w  z a w i ą z l r a c h  
s w o i c h  s m u t n y  p r z e d s t a w i a ł  w i d o k .  N a ś l a d o w a n o  f r an-  
r u z k i c h  r o m a n s i s t ó w ,  B a l za k a ,  E u g e n i u s z a  S u e ,  G e o r g e  S a n d .

Z b r o d n i ę  m i a s t  p r z e n o s z o n o  w  tycl i  p o w i e ś c i a c h  w  
d w o r k i  p o l s k i p .  c h c i a n o  n i by  s t w o r z y ć  i d e a ł y  a w  b r a k u  

t y c hż e  p o t w o r z o n o  m o n s t r a .  L i ch o ty  te  j e d n a k o w o ż  m i m o  
F w «;  n i e p r a w d y  bi s i o ry  c zn e j  i r z e c z y  w i s t a j .  p r z y k r e i n  b y ­
ły l e k a r s t w e m .  N i e j e d e n  z b o l e ś c i ą  b r a ł  j e  do  r ę k i  7. 
ż a l e m  o d r z u c a ł ,  bo  m u  o d k r y w a ł y  p r z y k r ą  p r o z ę  życ i a .  
\V o gó l e ,  p ó ź n i e j s z e  p o w i e ś c i a r s l w o  o b y c z a j o w e  s p o ł e c z n e  
i p o l i t y c z n e  w z i ę ł o  s o b i e  za z a d a n i e ,  n i s z c z y ć  i d e a ł y  i 
( . p r o w a d z i ć  na  d r o g ę  r e a l i z m u  ż yc i a .  I w y p e ł n i ł o  z u p e ł ­
nie  s w o j ą  m i s j ę  w y t y k a j ą c  d r o g ę ,  k t ó r a  p r o w a d z i  d o  r e ­
f o r m  s p o ł e c z n y c h .  Ale  s p o ł e c z e ń s t w o  b ez  i d e a ł ó w  ż yć  n i e  
n i e  m o ż e .  W  t r o p  w i ę c  za p o w i e ś c i ą  i dz i e  N e m c z y s  w  
f o r mi e  p a m i ę t n i k ó w .  I. j .  to co n o w e  t w o r z y  i d e a ł y .  N a ­
s t a n i e  w i ę c  u u . -  t e r a z  j a k  s i ę  też  d z i a ł o  w p o s t r o n n y c h  
l i t e r a t u r a c h ,  e r a  p a m i ę t n i k ó w .  7 a d a t k a m i  t e j  e r y  s ą  p a ­
mi ę tn ik i  E w y  F e l i ń s k i e j .  P i o t r o w s k i e g o  i w i e l e  i n n y c h ........

I lu s k o k  od  p o v . i e ś c i  do  p a m i ę t n i k ó w  j e s t  n i e u z a s a ­
d n i o n y .  H i s t o r j a  l i t e r a t u r  i n n y c h  n a r o d ó w  i n a s z a  w y k a ­
z u j e  w ł a ś n i e  że  p a m i ę t n i k i ,  m a l u j ą c  r e a l n e  życ i e ,  z w r a c a ­
j ą  p o w i e ś ę  i d e a l n ą  do  r e a l i z m u ,  a n i e  o d w r o t n i e  j a k  p a n  
Pol  w n i o s k u j e .  P o w s t a w a n i e  zas  e p o k i  p a m i ę t n i k o w e j  ni e  
zoslaw-ałn n i g d y  w ż a d n e j  s t y c z n o ś c i  z p o w i e ś c i ą ,  l ecz  

n i e z a w i s ł e  n a s t ę p u j e  po  c . i e l k i c b  e p o k a c l i  h i s t o r y c z n y c h ,  
b o g a t y c h  w  w y d a r z e n i a .  M o g ó l e  i w i e j  p r e l e k c j i  p r z e ­
bi ja  s i ę  b a r d z o  p o b i e ż n e  z a p a t r y w a n i e  na  p o w i e ś c i a r s l w o  
po l s k i e .

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  17. kwietnia. Monitor ogłasza kon­

wencję między Francją i Meksykiem, która regu­
luje warunki okupacji. Francuzi ile możności 
jak najprędzej opuszczą Meksyk. Legion cudzo­
ziemski o sile 8000 ludzi pozostanie przez sześć 
lat w kraju. Wszędzie, gdzie garnizon nie jest 
wyłącznie meksykańskim, będa dowodzić Francuzi. 
Od miesiąca lipca począwszy, będzie Meksyk swo­
im kosztem utrzymywał wojska, w kraju stojące.

Dotychczas obliczona suma kosztów wojen 
nych wynosi 270 milionów franków. Meksyk bę­
dzie je spłacał po 25 milionów rocznie.

Osobna komisja zajmie się oznaczeniem wy­
nagrodzenia szkód, jakie ponieśli ftancuscy pod­
dani w Meksyku jeszcze przed wybuchem wojny.

F a m b u r g l 7 .  kwietnia. Telegram BwrseHhalle 
z  Gravenstein (główna kwatera pruska) dma 17. 
kwietnie donosi: Przeszłej nocy nie strzelano
z d/.iał, trwał tylko ogień z ręcznej broni. M zię- 
to 30 jeńców.

H a m b u r g  17. kwietnia* Bsrlingskp Tidrndp 
z  d. 15. bm. donosi: Ze świtem ogień nieprzyja­
cielski (pruski) na baterje wyspy Alsen był bardzo 
żywy. Na krańcu lewego skrzydła strzela nasza 
piechota na ni°przyjacielskit roboty. Jak się zdaje, 
robót nie prowadzono dalej i tylko naprawy 
tychże przedsiębrano. Dnia 13. b. m. gwałtownie 
ostrzeliwano parowiec nasz Hertha ‘ z baterii 
w Snobekshage na północnej części Alsensundu. 
Statek ma dwóch zabitych, lecz żadnych oprócz 
tego szkód uie pomosł.

Wienei Abendpo.^f w artykule powyżej wPrze- 
g] j zie po attym, zapowiedziała wspólne porozumie­
nie na konferencji sprzymierzonych z reprezentan­
tem bundestagu. Tymczasem ministerjalna Oesterr.

Z tg . kategorycznie w wczorajszym swoim numerze 
głosi, że reprezentant bundestagu do zamiaru za 
chowania całości Danii, przystąpić nie myśli.

Sir Paget, poseł angielski przy dworze w Ko­
penhadze, udał się na wyspę Alsen, by się przy­
patrzeć z bliska stanowi rzeczy na placu boju. i 
zdać sprawę swemu raądowi, jak długo wojska 
duńskie będą się mogły trzymać na pozycji dy- 
pelskiej.

Z nad granicy polskiej donosi Konig.^b. H. 
Z t g że d. 11. b. m. we wsi Zabiele (w Augu- 
stowskiem milę od granicy pruskiej) podpółkow- 
niK moskiewski D. kazał powiesić sołtysa Łamtej- 
szego, nazwiskiem Klama.

Paryż 15. kwietnia.

(K )  Dzisiaj wyszła z drukarni pana Dentu 
broszura Józefa Tańskiego, która powinnaby zro­
bić niejakie wrażenie. Tytuł jej: „Zajęcie Paryża 
przez Moskali i armia moskiewska.11 Jest ona od­
wetem poniekąd za ostatnią w Petersburgu prze­
ciwko Francji wyprawioną demonstrację. Na wstę­
pie pisze autor, rozmaite ze sferami urzędowe- 
mi mający s tosunki: . Moskwa rzuca Francji rę ­
kawicę. Zwyciężony pod Sebastopolem śni o no- 
wem przymierzu, a dnia 31. marca Petersburg z 
wielką pompą święci óOletnią rocznicę wejścia 
kozaków do Paryża. Car-zarządził sam uroczystość, 
car wniósł toasty, nieprzyjazne Francji—  Francja 
bf>z wątpienia wyższą jest nad tego rodzaju błahe 
przechwałki, lecz bądź cobądź, winna je wpisać 
na rachunek.“ W  osnowie broszury autor (jak 
wiadomo byłv kapitan wojsk francuskich a pod­
czas wojny krymskiej przydziplony do sztabu je- 
neralnego) dowodzi, że wyzwanie to jest tem 
mniej na czasie, ile że 1) pomimo wszelkich po­
zorów i wstrętu dyplomacji, Francja w każdym 
razie będzie się musiała jeszcze1 kiedyś raz mierzyć 
z armią Północy, a 2) armia moskiewska jest w 
upadku.

Ciało prawodawcze dziś mimo opozycji Pi- 
carda, który powołując się na bezwładność F ran­
cji w sprav7ie polskiej, niemiecko-duńskiej i wło­
skiej, żądał umniejszenia branki rekrutów i re­
dukcji i ściągnął na siebie niesłychaną wrzawę — 
uchwaliło na rok 1865 zamiast zwykłych 80.000 
rekrutów 100.000. W  imieniu rządu przemawiał je ­
nerał Allard, ale z trudnością tylko mógł przyjść 
do słowa, bo mu opozycja ciągle przerywała na- 
miętnemi uwagami. Pan 011ivier zaczyna nie zga­
dzać się ze swoimi kolegami.

Hrabia Paryża z linii orleańskiej żeni się z 
jedną z infantek hiszpańskich. Na ulicach Paryża 
rozlepiono o tem plakaty.

P a r y ż  15. kwietnia

( 8 )  Przyjazd lorda Clarendona powitała pa- 
rvzka bursa powszechnem podniesieniem się kur 
sów wszystkich bez wyjątku wartości. Stan ten 
utrzymuje się od 11. b. m., a zatem o dwa dni 
wyprzedził przybycie nowego członka palmersto- 
nowskiego gabinetu. Jaka przyczyna radośnego fi­
nansistów jubileuszu, trudno odgadnąć z pewno­
ścią, — bo i świat pieniężnych rachunków często 
goni za dziennym zyskiem, zapominając dla niego 
o trwalszej podstawie swych obrotów. Na teraz 
domyślał się bez wątpienia wiaz z całą publicy­
styką, zbliżenia się dwóch zachodnich mocarstw, 
a biorąc takowe za najpewniejszą przeciw wojnie 
tamę, zwiastuna miłej dla siebie nowiny przyjął 
okazaniem ufności w domniemane pokojowe jego 
posłannictwo. Mylność podobnego rozumowa­
nia jest jednak m oż liw ą : a w każdym razie jest
ono jednostronnem. Boć jeżeli nie łatwo zdecy­
duje się na wojnę przeciw Francji, z Anglią 
sprzymierzonej, pojedyncze jakie mocarstwo, a 
nawet kilko-państwnwa koalicja, toć z dru­
giej strony zapominać nie należy, że tylko brak 
sprzymierzeńca wstrzymywał Napoleona III. od 
wojny w ciągu całego zeszłego roku. Powracając 
do powodów ukazania się w Paryżu szanownego 
lorda, nadmienić wypada że lubo dziennikarstwo 
całe upatruje je w kwestji duńskiej i wlondyńskiej 
konferencji, jednak p. Em.I Girardiu naznacza 
mu za cel porozumienie się o zgodne wystąpienie 
w przedmiocie niezachowania w Naddunajskich
księstwach w a r u n k ó w  paryskiego traktatu z r. ln5.i,

Wiadomo z dzienników, że dnia 13. b. m. 
odbvł cesarz w lasku bulońskim przegląd 6 pu ł­
ków kawalerj.. Jak zwykle, wyległa paryska ludność, 
lecz najmniejszym okrzykiem nie powitała swe­
go w ylirańca. Zwrócić to musiało uwagę panują­
cego, więc dla wydobycia z piersi ludu okrzyków 
r jd o śc i , wysłał pomiędzy tłumy towarzyszącego 
mu następcę tronu. Próżno kręcił się malec na 
koniku i na wsze strony kapeluszkiem kłaniał;— 
nikt mu wiwatem nie odpowiedział, nikt mu się 
nie odkłonił. Mała ta okoliczność świadczy zawsze 
w połączeniu z innemi o niezadowolnieniu jakie o- 
becna polityka cesarska budzi w ludności paryzkiej. 
Kierunek tego niezadowolenia i jego rozmiary ja­
sne. Dość przypomnieć ówieże wybory p Carnota i 
Garniera-Pagćs: nie szukano znakomitości parlamen­
tarnych ani członków kongresu pokoju, lecz ludzi 
z 1848 r o k u ,  wyznawców zasady narodowości.

"tatą _  SE jo-tu inr— gjggg m

T elegram y Gazety Narodowej.
B e r l in  1 9 . kw ie tn ia .  Wczoraj ra­

no nastąpił ogólny szturm na szańce dyp- 
pelskie. W szystk ie szańce, komurukacje 
za niemi i szaniec przedmostowy wzięte. 
Most zerwano, 40 oficerów duńskich, 2.000 
żołnierzy wzięto w niewolę. fSiraTy pru­
skie w zabitych i rannych : 2 jenerałów  
GO oficerów, 600 żołnierzy. Zdobyto 83 
dział i Miele danebrogółz (chorągm).

A lf o n *  d. IS  k w i e t n i a .  Deputa-
cja Stanów holsztyńskich przy końcu tego 
tygodnia udaje się do Londynu.
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G o s p o d a r s t w o , p r z e m y s ł  s 
i handel .

— N/i ta rgu  Iwit'.v3kim dnia 18. kw ie tn ia  1 
b ’ .y następujące przeciętne ceny „b o ża : tnie- j 
rzy a niższo austr .  pszenicy 2.65, ż y ta  1.25. } 
|p zmi. r ia 1.18 oc sa  1.18, breezk i  1.53, kar- i 
tofli 40 .'.nt., grochu —.—, cetńflr siana 147. j 
słonty 57 c n t . , jeden sag  niższo auslr.  mia- i 
ry  d rzewa bukowego 10.50, sosnowego  8.17. i
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>. lila 18. kwietnia
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AkjĄe btjka uarod za 1000 gl. • 
Akije Towarzystwa kred na 200 gl 
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FrijijacŁ&H d. 16. i 17. kwietnia.
Pp.  W ężyk L z P a sz k o w y ,  Bnroni J .  z 

8 łowity ,  K negsl i i tnu  A. z Kubarowie,  Stool 
E  7. W iednia,  Gabril F  z Sternberga ,  K.-t 
cib .rSki E. ?. Czortowic d o ln y ch ,  Bogdan 
H. z Z sdwnrzs,  Mrozowirka 8 . z Gii...iy. 
Tchorzn ie ł i  K z N u d y b ,  Marmorosz J .  z 
Kar .7 , .8Mb H. z Oleczniyy, W arferes iewicz 
A. z Szwejkowa. h- PonińsKi A z B y  cli­
ii Idu, J ib lonow sk i  J  z Dolhego.

■i/jjachAli d. 16- i 17. kwietnia
Pp. Papina J. do G rzęd /  Zieliński W 

(W)' Lubyc/.y, W iśniewski  T. do K rys tynupo 'a ,  
P  szkowbki A. do Drohobyczbi.

— n u ' — r T r i 'n T T w n i r i
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Nadesłane.
Panie redak to rze !

Spow odowany a r tyku łem  umieszczo­
nym w dzienniku „ P r e s /e 0 z dnia 13. 
b. m. o szczegdlnei skuteczności P a p -  
p n  A n a t e r y n o w e j  w o d y  d u  nut. 
ra to skuteczność przez wielu  tu leka 
rzy potwierdzoną zostaje,  czuję się r ó ­
wnież być obowiązanym , tem bardziej.  
*e o zaletach tej A n n t e r y n o w e j  w o ­
d y  d o  n s t  sam n a  sonie s 'e  przekn- 

łem, -g łos ić  publicznie do  pena J .  
G  P o p p . .  następujący list o tw ar ty

Bnnk w Węgrzech 16. m arca  1864.
-Szanowny Panie  kolego!

Od lat 23 cierpiałem na w yrzu ty  w 
ustach, * tó re  czasatui b y w a ły  bardzo 
bolesne i mnie w M ż e n iu  i mówieniu 
p r z e s r k a d z a ły ; m iędzy wieln leka rza ­
mi radziłem sie także  profesorów a- 
kndemii w Peszcie  i w Wiedniu, i 
używałem najrozmaitszy cb lek a rs tw ,  
lecz bezsk u teczn ie ;  o d k ą d  jednak  nua- 
lem się do pańskiej wychwalonej  W o ­
d y  a n a t e r y n o w e j  d o  u s t ,  zesrałem 
na  moich cierpień zupełnie uwolniony 
i żsłu ję  s całego rerca, żem tego  
środka  pie wej nie używał.  Poczytuje  
w:ęc sobie  za mój obowiązek, wynu 
rzyć Panu publicznie moje podzięko­
wanie z uprzejmą p rośbą  żeby to  mo­
je su menLa zeznanie w interesie  po 
dobnie cierpiących zostało  drukiem 
ogłoszone. _ 333 X c

poważaniem najniższy s ługa  
dr. L 0 v i n g  e r.

K -T-'* ̂  5'r & -wg'.'fffĄ itrttwi e.

W ieś D ziedz i lów
ozowskiin sk ład a jąca  się z  dwóch folwarków, 
ud Lw,.wa 3 ‘/i  m'1' odległa ,  w wybornej gl,..’ 
h o maiaca przesz ło  700 m orgów  pola orn, gu 
112 łąi i 111 lasu, z ptupinauią  i młyno®, 
jest z woluej reki do .sprzedania- Bliższa 
wiadomość u W g o  p. K. Heferna Di praw 
p rzy  Ogrodzie  boraiticznym we L w ow ie  pod 
Nr. 326 lub u właściciela  na miejscu.

344 3 - 4  
n n a u ł f w M Ł m w i i — 1

P o d z i ę k o w a n i e .

P iz^hy .zszy  u - roku  zeszły m do kraju po 
t'z; . d des tok ilk  detniem tu łactw ie ,  zmuszony 
bytem  przed trzema miesiącami odbyć w 
szpitalu Pobrygidzkim  niebezpieczną operację , 
w sku ek czego stan mego zdrowia po g o r­
szył się do tego  stopnia że zostającemu pod 
lekarskim wyrokiem niechybnej  śmierci o- 
tworzono mi drzwi szpita lne i pozwolono u- 
raierać na wolnem tó tk i  W ówczas Opatrzność 
zesła ła  m ‘ « osobie D-.która medycyny i 
operatora  W g o  J a n a  C h ą d z y ń s k i e g o  0- 
pieknne i zbawcę. Czcigoany  tec maż. sam 
podupadły  na zdrowiu p  * dotkliwej, zodzin 
. i ej stracie, odwidzał  mnie na  o i le g łe m  mie- 
szka ja  ego przedmieściu, przez cały ciąjy mo­
jej kilkomiesięcznej choroby  po dwg razy  na 
dzień. A czynił to z cała  bezin teresowno­
ścią sz łachetnego ro d a k a ,  głęboki ból wl 1 
snego serca kojąc poświęceniem sio d la  nie- 
szc.zfiśliwej braci Dziek. jeg o  truskliwcinei i 
wysokim 1. karskim  zdolnościom powrnefljij 
mi teraz  z każdym dniem pierwotne s iły  1 
zdron ie.

Tnłacz,  puszcz- jacy  się wkrótce  na no­
wą po świecie  wędrówkę, czemźe Ci się o d ­
płacę  szanowny panie i mój przyiseieluY. .. 
Zachowam niewyg isłą dla Ciebie wdzięczność 
w sercu m n je m ; zaszczepię j ą  w ‘sercach mo­
jej żony i dzieci. Za Atlantykiem , gdzie tu ­
łaczy moja ro d / in a .  będą  s ę wznosić na T w o ­
ją intencję nasze m odły do Bog~ Oby one 
sp ływ ały  ołogosławień*tweai ru  Ciebie i roz ­
szerzały  miłość ludzką  ku Tobie  i zauftnie , 
k tóre  już posiadasz, a  k tó ry ch  tak  godnym  
jes teś!

Lwów, 17. kwietn ia  1864.
Pułkow nik  J ó z e f  S m o l i ń s k i

Przez  długoletne  badanie w obrębie che 
tnii, udał t im się  wrebzcie ś rodek  odkryć ,  
k tó reg o  sk ład  wcget.almicziiy jest w stanie 
w łosy  znacznie wypadające,  albo w ło sy  zu ­
pełni.- w y p a d łe ,  do porosta  poh-idzic. Ten 
wynalazek zaslugiije ua szczególne ocenie- 
n-l‘e. j d y ź  do tegc  czasu przy n ^ ą c z ą y c h  
w ypadkach  odniósł błogie  skutkie.  Środkiem 
tym  ,est ba lsam  ziołowy na rośniecie włosów,

K S P R 1 T  D E  C H E V E L X
flnttera i Spółki w  Berlinie.

rfałówny skład we Lwowie a  Zygiaun 
(a n u k e r a ,  ap tek a  pud Sreb rnym  orłem,) 
k tóry  wszystkim por -stu włosów p o t rze b u ją ­
cym sumiznn.n polecony hyc może.

Cena flaszec./ki 2 zlr .  60 cnt. ,  z opako- 
w...iiein l  ,Jr  80 cnt.

Igj? Już  w 19 roku straciłem bez żadnej 
przyczyny  w szys tk ie  włosy na g łowie,  k tó ­
rych ani za pom ocą  sztuki lekarskiej,  ani wy- 
chw alonych  ś rodków  w żaden soosób  odzy­
skać nie . lag łem . Tak przeminęło 8 lal, nie 
widząc żadnego  siadu nowego porostu.  Przed 
poł ro k ie m  usłyszałem o Pana  wybornym 
balsamie na włosy, i o jego św ietnych z.ale- 
tacb. Zacyąłein więc i to używać, sio juz po 
użyciu trzech flaszeczek dostałem świeże 
wl .sy. Ukontentowany po tak  dlugicb la­
tach oyć w posiadaniu nowych włosów, są ­
dzę ź. najlopi-j czynie, sk ładając  P o m u n s j - 
szczersze podziękowanie .

Halle  10.* g rudn ia  1863.
61 4 —6 K O r t ln g  budowniczy.

A p t e u a  A. B r n i n e r a  dawniej  La
■ego we Lwowie, m rzym uje  skl-id

następujących artwkuló 
Igu łk i  M a *!®0

ry s k i c h :
In . jec t io n

G morce.
S y r o p c b ł n y  l  i e l a z c m  w./m- < niamcy. 
F o s f o r a n  ż e l a z a  w plyu pr/.ec.w 

Tcdni.  y.
Syrcp fosfoimnti apn.i na k s,.el i 

si ihości  piersiowa.
Syroji chrzanow y z Jodem przeciw 

szkrofiilom.
Sławne pigułki (żaiirlua ro/.walnia-

jilCR
tywaledięre du Bairi-y. najnowszy 

środek W/.macniają. y 
Oraz poleca najzbnwienniejsze pas ty lk i  

Pa te ae JVafe d’ Arabie na kaszel, 
kaear, flegmienie i afekcje  k a ta ro ­
we — po fiO et. i 1 zł.

W atę dr. Pattisoua na reumatyzm i 
gościec 

Papier Wlinai na piet.A 
Sp ro w ad za jąc  wszystkie  a r ty k u ły  z 

na jpiorwszych źrónej z Paryża,  oprze 
aa je  się zawsze śu i°że 1 po ceuaeb m  j- 
tańszycn.  Posyłki uskuteczniają  się mk
najakni-atnięj. 35o 1 - 6

m

L. 9074.
Ogłuszenie .

W o e lu  rozdania zastrzeżonych dla 
gnaiLy miasta Lwowa na rzecz dzieci 
płci obojej, tutejszych obywateli, dzie­
sięcin miejsc do bezpłatnej nanki pły­
wania na knrs tefforoczny w miejsco­
wej c. k. wojskowej pływ alni na sta­
wie pełczyńskim , ogłasza się uiniej- 
szem konknrs 7, terminem do 5 maja 
bieżącego rokn. 354 1—6

Prośby wniesione być mają do 
Magistratu na piśmie.

Od Magistratu król. stoł. miasta 
Lwów dnia 15. kwietnia 1864. r.

. W :   . . .  . .  1 * —   .«

D w n r p ł r  ,K),i '• zaU  W U i C R  Strzelnicą, z0-- 
kwiernjący 4 pokoje. »«•»»■ 
filę, kuchnię, piwnicę, Rtryeh 

jes t  rocznie, lub ty lko  na r ' ś s  letniej 
p o ry  du wynsjęcia , a nawet z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
na miejscu. 352 1—1

W ody  mineralne.
Nadeszły już do  handlu Karola S c l i n b o t h a  
przy ulicy Krakow sk ie j  nr. 150. świeże wody 
mineralne tak  k ra jow e  jako te t  i zagraniczne, 
• Są przez całe lato po miernych cenach do 
nabycia, 345 1 —12

g i  , Tssr, a  g

M edycyny  i chirurgii

d o k t o r  K a r m i n
rodem 7. G ilicji, odb y w szy  16-letnia 
pr  k ty k ę  lekarską  w Galicji i W iedniu, 
od kilku lat osiadł w Cieplicach C z e ­
skich (T J fp  1 i t z), gd :ie z Szanownymi 
gośćmi P o lak tin i  konsultacje lekar­
skie *  języku  o .czystym  odbyw ać m o­
że. Mieszka : Mułdstrasse  z.im .Holieu 
H aus .“ 351 1 — 9

!Vajnows»e lo s o w a n ie  
pieniężne

I m il iona  1 2 1 .0 0 0  mark.
gwaran towane  i n a d zo ro w an e  przez rząd  

państw a  Ham burgśkiegi) .
Miedzy 17300 w y g iauem i są następu ją­

ce g ówne w y g ra n e :  2 p> m ark  2 0 0 0 0 0 .  2 
po IOOOOO AuOOu 4 0 0 0 0  2 0 0 0 0  13 po 
4*<00, 53 o 2 0 0 0 ,  6 po 1 2 0 0 ,  6 po 150 0 ,  
106 po 5 0 0 ,  106 po 2 5 0  i t. d .

Najbliższe c iągmenie,  p rz y  którern ty lko  
trafione w ygryw ają ,  nastąp i  27 kwietn ia  r. o 

Los o ryg ina lny  na p ow yższe  ciągnii nie 
k»sztU|e 8 złr. w. a.

*/i łouU oryginalnego na powyższe cią­
gnienie kosztu je  4 złr

ziagraniczn i zlc^Biiaf*/. dołączeniem g o ­
tówki upr :sza się jak na jrychle j  przetdać, i 
po porządku, ja k  zapas w y s ta rcz y ,  będą n- 
skiitecznione.

Kządowe listy ciągnienia, b ędą  zaraz po 
rozatrzygnieniu  rozesłane.

Uprasza się  lis townie franco w pros t  u- 
dać do 329 2 —4

IV. Ifiorwitz
bankiera  w Hamburgu.

Korale francuzkie [ W  dobrtfrh Mikulińce^ | Łubin.
rznięti i lóźne inne gatunki fdrzymal z naj 
lepszych fabryk L 'W urły  i Genuy, i poleca 
w znacznym wyborze, po s ta łych  cenach

H A N D E L  K O K  A M  

R o m u a l d a  T u r a s i e w i o z a
317 ulica 8 v/. J  niska pod 1 .422 '/, .  2 — 6

Pierorsze ciągnienie w ygranych
/•', (in lfurlf/i/ngo  lodowaniu

nastąpi dnia 25. i 26 maja 1864.
W ygrane  euld. 2 0 0 . 0 0 0 .  1 0 0 . 0 0 0  

5 0 .U Ó O , 3 0 . 0 0 0 .  2 5 0 0 0 .  2 po
2 0 . 0 0 0 .  2 po 15 OOO, 1 2 .0 0 0 ,  2 po 
10  OOO i t. u.

C ały  lus oryginalny kusztujo 8 zlr. , 
1 j losu 4 złr , 1 , losu 2 złr. w. a.

Każde  zamówienie będzie rycbljO u s k u ­
tecznione ; plany g ry  i listy c iągnień p rz e ­
siane będą bez pł tnie. 343 2 —1!

• l a k ó b  L i u d ł i e i m e r  j n u .
w Frankfurcie  nad Menem.

W IN O  T A N N IN
przez H. Ki. Minusem, chemika teclinicznego 

i parfumisiiza w Gracu.
Taimin jest ze swoich w/.macuiających 

własii"ści lako ś ro d ek  zew nę trzny  i wewnę­
trzny  od dawna zuany. Kozpus7;czony w 
winie okazuje zadziw iającą  skuteczność na 
osłabiony wzrost, włosów, albowiem w naj­
krótszym czasie zapobiega choćby najsilniej­
szemu wypadaniu włosów. Wino Tannin nie 
wyprowadzi świeżych wtosów na mioiscaeli 
próżnych, le z ii/rzymn e te, k tó re  są, i za­
sila w sposób zadziwiający na tu ra lną  p r o ­
dukcję włosów.

Ceua f l .szk i  1 zlr. 20 out.., z przesi Iką 
pocztow ą 1 zlr .  40 cnt. w. n.

P O M A D A  T A N N IN
uadzw czaj wzmacnia  i o ż y w ia ,  po  której 
włos n i« c > ciemnieje, jest. ąi.odkiem przeciw 

osiwieniu.
Cena s ło ik > 1 z łr . ;  z przesełką p ocz to ­

wą 1 złr. 15 cnt.  w. a.
Można nabyć we Lwowie u ZYGM UNTA 

R U C K E R A  ap tekarza .  282 4 —12

D x i e r  z a  w a *
Właściciel powodow any,  tiie chęc ią  wysokiej 
intraty,  lecz chęcią podniesienia wartości zie 
mi sw ego  m ają tku  przez dobre  z ag o sp o d aro ­
wanie, poszukuje gospodarza  z oapowiednie-  
mi funduszami na dzierżawcę dla sw«g., fol­
warku o 400 m orgach ornego pa la  w dobrej 
przepuszczalnej glebie  i okolicy  u ła tw ia­
jącej spieniążanie roślin fab ry  znych, w zna­
cznej części świeże korazuuki ,  z odpowie- 
dniemi budynkam i mieszkalnemi i gospodar-  
skiemi — morg po 2 zlr. 50 kr.  w. a. rocznie 

pod warunkami bardzo  um iarkowanemu 
Bliższa wiadomość we L w o w ie  ulica J e ­

zuicka pod nr. 149 2/4 drugie  p iętro  — listo­
wnie franco pod a d re są  A. B. we Lwowie, 
poste  restante .  334 (3—3)

Nr. 764.
Edyfet.

w obwodzie tarnopolskim  n-st dl> w yd-ierża- 
wienia p opuia -jM miejska w lunsteezku po- 
w iatowein  Miknlińce wraz z 6ma wsiami i 
karczmami ndpowiednieini, do tych  dóbr na- 
Ic-żącetni. W tychże dobrach są  do wydzie- 
rz- w icn ii  3 młyny o l i  kaiuieni.-i(jb w  r z e ­
ce Seret p -łoż-me. Termin d.-.iciżawy 8 . m a ­

j a  h. r. Blizsza i  iauom -ść prze/. IL 'y  fr^n- 
kowane  w Zar/.ądzit ' ekonomicznyiu tycliże 
dóbr lub u właściciela w miejscu. 3 3 9 ( 2 -  3)

lony. 
ż m  u

wilczy groch (Lupinus a lb 1—) 
na jskuteczniejszy pognój zie 

Ce tnar  po 12 złr- w. a. Dostać mo 
A. HORN A we Lwowie. 340 2 —10

Gorzelnik

Ces. król. Urząd pow ia tow y w Gorlicach 
ja k o  w ładza  sądow a podaje  do wiadomości, 
iż nieletnia p_jna  Rozalia Miłkowsks. tg z»- 
sreostwie o p isknna  p. Józe fa  W njtawskiego,  
wniesła próśb : o uznanie pana Fe liksa  Mił- 
kowakiego i Ju l ianny  z hrabiów Stadnickich  
Miłkowskiej,  u rodzonego dnia  6. kwietnia  
1842 r. i by łego  ucznia na wszechnicy k r a ­
kow skie j ,  k tó ry  miał udzia ł  w wyprawie 
par tyzanck iej  pod wodzą  Jez io rań sk ieg o  i na 
dniu" 6 . maja 1863 w p*otyczce z wojskiem 
rosyjski°m  pod K oby lanką  czyli Kobielanką 
poledz miał, za zmarłego, w celu p rzyznania  
pozosta łego  po nim spadku.

W zy w a  sią zatem każdego ,  kto o życiu 
lub też  o okolicznościach śmierci tegoż  F e ­
l ik sa  Miłkowskiego dokładniejszą  wiadomość 
ma, a b y  takow ą  albo tutejszemu sądowi,  
a lbo W m u Janow i Płockiem u obywatelowi 
ziemskiemu w Now odworzu  pod Gorlicami 
zamieszkałemu, k u ra to ro w i  Fe l ik sa  Miłkc 
wskiego, w przeciągu cz te rech  miesięcy od 
dnia  dzis iejszego licząc udzielił . 342 2 —3 

Z c. k. Urzędu powia tow ego  j a k o  sądu.
Gorlice dnia 8 kw ie tn ia  1864.

SYROP CHRZANOWY Z JODEM
p rzy g o to w an y  przez  pp  G rim ault  et Cie- 
ap tekarzy  w Paryżu ,  na ulicy Fe u i lU d e  nr.

7, posiada dowiedzioną wyższość nad

t r a n r m  r y b i m
Według świadectw wielu lekarzy 

ordynujących w szpitalach paryskich, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak również na 
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
u k a d e iu ij m e d y c z n y c h , syrop ter 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 
w tych słabościach, gdzie zażywanie 
tra n u  r y b ie g o  dotąd przepisywano. 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyzm, bladość cery, rozm ifkłość  
ciała , apetyt przywraca, czyści krew  
i odnawia cały organizm człowieka: 
jednem słowem, jest on najsilniejszym  
ze wszystkich środków krew oczy 
szczających, jakie do dziś odkryte zo­
stały. Nie utrudza on żołądka, jak jo ­
dan potasium lab jodan żelaza, ale 
nadewszystko n*eocenionym jest dla 
dzieci okrofnliczuych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor C a zen a v e , 
ordjnający w szpitale św. Lndwika *> 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegój- 
niej w cierpieniach skórnych, łącznie 
z pigułkami noszacemi jego nazwisko. 
Cena 2 złr. 80 kr , z opakowaniem 3 złr.

.Składy u pp a p t e k a r z y : we Lwowie 
u Z. RUKERA pod Białym o r łe m ,  w K ra ­
kowie u MolędziusKiego, w W arszaw ie  u J .  
Mrozowskiego, w Wilnie u Cbroscickiego, 
w Poznaniu u E lsnera ,  w K ijow ie  u Mar- 
cinczyfe*. 174. 10—0

k w o u o k  od 20,01 la( go 
r z e l n i i )  z i m ą  a l a l n e  

gospodarstwem się z a j mu j ą / - )  z ua jpoc łrf  
bni i - j szenai  z a ś w i a d c z e n i - mi. p o s z u k u j  ! mi<‘ |- 
mm. Bl ą żs z a  w i a d o m o ś ć  l ia tn. e,  a i b o  t a  f r . m k o -  
wmi e r n i  l i s t a m i  w e  L w o w i e  n r .  77 m.  A .  K.

355 1 - I

piękności robót  n a mci. dok m nyM,, p rzy .eni  po eea tez u. 
baw ełny  i jedw abie  wszelkiego koloru na szpulkach nawijar

Każdy  z kupujących o trzym a naukowe objaśnienie  bezpłatni.

.Słynące po świecie

j;l»lłAW D Z I W L  U H A l Y k A N S M i ;
we wszystk ich  i na ostatniej ioiidwilkó-j v ystawie  

powszechnej Medalem wielkim zaszczycone

M A S Z Y N Y  d o  S Z Y C I A
z fabryki  panów Wlieeler et Wilsou w Nowym 
Jo rk u  są  do nabycia  po cenach sta łych u handlu 

piócjen

S t a n i s ł a w a  B n s z a b
we Lwowie.

W yr*żona firma zmir.nca wszystk ie  pumę 
i frudniąee się tom osoby, przekonać się o 
dziwiaiąeych zdoliiuś.-i.udi w wykunaniu tych urn 
cz.i j, niemniej o t .wałuści  i elegancji konstruzci 

p rzy  tem p o e t a  też do maszyn pol-zebne ig (y, ń.-iGn an> 1AI11ir ar-h lin ...iinn.,

30!) 2-

i T6WAR0W i  PILŚNI
Maurycego Lazarus,

została od niedawna we Lwowie  założona i o tworzona.

Z fabryki tej wychodzą  wszelkie w yroby  pilśniowe i kapelusze,  uieustfpu- 
jąt-e w trwałości i guście  żadnym wyrobom  z ig ran icznym , a je d n a k

t a ń s z e  s ą  od nich-
Przy jm u ią  się kapelusze i to w a ry  pilśniowe do odnow ien ia ._ -
Zamówienia (frankowane) będą uskutecznione j t k  najspiesznie j ,  7a g o to w k e  

a lbo  za zaliczkę pocztową.

G ł ó w n y  s k ł a d  t e j  f a b r y k i
znajduje się pr/.y ulicy Majera pod 1. 7427.- 278 8 - 0

» K K U # s a i K » t 4 a a » w a K W / K a * s » j 6 t 5 t K » K a s t ;  

»  Ś M I E R Ć  P L U S K W O M !
§  N a jn o w sz a ,  d la  IndzI i z w ie r z ą t  p ac ier za w y e l i

ca łk iem  n ie sz k o d l iw a
g  V ’* N S T i * . X , C F M  A .
n  Teu z roślin k ra jow ych sporządzony  i tysiąckrotn ie  doświadczony najlepszy śro- 

d ek  przeciw pluskwom, pchłom, azwahom, ich m łodym i jajom, kosW ujl

n  flasżee/.ka 25 cut. wal. austr.

J S  o  O .  T .  W i n k l e r a  w e  L w o w i e ,  m i a s t o  N r .  7 8 .

«  Ś M I E R Ć  M O L O M !
Ta dla Indzl I z w ie r z ą t  p a c ie r z o w y c h  ca łk iem  

^  n ie sz k o d l iw a
n  r t m m n i ć s w F M J M e r i i L
Q> jest najlepszym środk.em  przeci w molom, J u  przechowania wszelkich futer i towa- 

ł ,  rów wełnianych i b iwelnianyeh. Niesfałszowaną można ją  nabyć jed y n ie  u

O. T. W in k le r a  w e  L w o w i e ,  m i a s t o  N r .  7 8 .
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W y d a w c y  i r e d a k t o r o w i e  odpowiedziaTr>i: j  D o b r z a ó s k i ,  W i t a l i a  W  S m o c h o  w a , k i . l^ ru k iu tn  K o r o e l a  P i l l e r s


